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K U R Y E R  L I T E W S K I
w  W IL N IE  we ŚRO D Ę DNIA 24 MARCA Y. S. 1815 RO KU .

W IA D O M O ŚCI K R A JO W E .
Gazeta petersburski. , akademicka, z Petersburga, 

pod dniem 12 marca , umieściła rozkaz Jego Cesar- 
skiey Mości , w m ieście  Wiedniu  , dnia 18 grudnia 
1814 roku , wydany, z którego kładniemy następny 
wyciąg :

W  nagrodę dziePszczególnych, w czasie ostatniey 
•wyprawy okazanych , naymiłościwiey daią się : pół­
kowi moskiewskiemu grenadyerów  , oraz kompaniióm 
a r ty i le ry i , konney 23ciey, bateryyney iszey i byłey 
i 4stey lekkićy ( te ra z  55tey lek k iey ), znaki na giwe­
rach , z napisem , za dystyngowanie się :

Jenerał Porucznik, Rleinmichel, naznacza się Dy­
rektorem  Departamentu- inspekcyi w ministeryum 
Woyskowem , z zatrzymaniem go razem  przy innych 
obowiązkach.

W ym azują  się z rang listy : Szef pólku wiborskie- 
go pieszego , Półkownik Kutuzów , k tóry  w  bitwie po­
legł ; Dowódzca iszey brygady, 4tey  dywizyi pieszey, 
Jenera ł-M ajo r Rossy, um arł z ran  odniesionych ; Do- 
wódzca Kamieńca Podolskiego , .Tenerął Major Hann 
liczeni w  kawaleryi: Jenerał Majorowie Hamper i Szu-  
c h a n ó w Jenerał M ajorowie artylłeryi Arakczejew i Ko- 
hleński , którzy z cborob umarli.

Uwalniają się ze służby z przyczyny ra n  odnie-
cionyck . Jenerał major 1/ s xtczjc<śtw e miriidu 1'fMYl 1 pO-
łową gazy, do czasu, nim będzie naznaczony do obo­
wiązków cywilnych 5 Jenerał Major, Xiążę Urusów 2, 
z m undurem  ; z przyczyny--słabości zd row ia ,  Jego Ce- 
sarskiey Mości Jenerał Adjutant Xiążę Gagaryn , z m un­
durem.

Cesarz Jegomość oświadcza ukontentow anie Swo­
je , Sztabs - Rotm istrzowi półku grodzieńskiego, huza­
rów , Chwastowa , za sczególnieyszą gorliwość w obo­
wiązkach służby i porządne dopełnienie powierzo­
nych mu od zwierzchności poleceń.

Tenże rozkaz obeymuje długą listę nowo miano­
wanych i poślinionych na wyższe stopnie oficerów 
w różnych półkach.

Gazeta petersburska , Senacka , umieściła z Pe­
tersburga, pod dniem 6 m arca:

W  rapportacli Zarządzającego ministeryum siły 
zbroyney lądowey do Rządzącego Senatu, roku i8 i5 ,  
Wyrażono :

TV pierwszym dnia i 5 stycznia:  Przyjęci przez 
enerała jazdy, Hrabiego Beningsena , dnia 3o pa- 

z*er i i k a , roku przeszłego, na mocy Naywyżey je- 
11111 cdzieloney władzy, do administracyi polowej in- 
fendencyi woyska polskiego, Kollegialńy Rejestrator, 
R°i'owin i Julius Lewe, student Uniwersy te tu  Lipskie- 

pierwszy w  randze i2 tey ,  a fdrugi i 4 tey klas- 
za gorliwe pełnienie obowiązków służby, przez 

e g o C e s a r s k  ą M o ś ć  w  tychże rangach po- 
wierdzeni zostali.

W  drugim , dnia 19 stycznia. Cesarz Jegomość , 
osownie do przełożenia Zarządzającego M inisteryum 

Wojskowym nayłaskawiey rozkazać raczył: zostaią- 
Ceg0 Przy W ileńskim W oiennym  Gubernatorze, Ję­

ci ale P iechoty, Rzymskim Korsakowie, w  obowiązku 
r Y Audytora, Sekretarza. Kollegialnego Cy dzika. na- 

‘ zic rangą następującą, za wysłużenie w  terażniey- 
żey przepisanego czasu.

Gazeta petersburskd. , le Conservateur Impartial,

z Petersburga , p o d  8 m a rc a  d o n o s i :  ,,  N a o s t a tn i ć m
p o s ie d z e n iu  T o w a r z y s tw a  B ib liy n eg o  , c z y ta n o  l is t  P .  
Innes , P a s t o r a  z E dim b u rg a ,  do  P .  P ater  sona , d. 25 
s ty czn ia  i 8 i 5  p isa n y ,  z k tó re g o  u m ie s z c z a m y  n a s tę ­
p u jący  w y j ą t e k : ,, Z  p raw dziw ym  ukontentowaniem
c zy ta l iśm y  wiadomości z  R o s s y i , k tórych  nam udzieliło  
T ow arzys tw o  Bibliyne londyńskie. N iezm iern ie  nas u -  
radow uł lis t  Szacha perskiego-, ostatnie też wiadotności 
z  In d y y  niem niey  są p rzy jem ne . W ie le  In d y a n ó w  n a ­
wróconych  , nie dawno umarło  ; ostatnie ich  słowa z a ­
szczytem są w ia ry  chrześciiańskiey.  —  M ło d y  m issyo-  
narz,  F e l ix  L a re y ,  w yjech a ł  z  R a g o u n e  do A w y  , s to ­
l icy  państwa'  B i rm a n ó w  ; upow ażniony przez nacze ln ika  
tego k r a ju ; drukarnią w z ią ł  z  sobą. P .  P e t e r s  , d ru g i  
missyonai z, z  w ielką  gorliwością i pomyślnością opow ia ­
da E w d n je l ią ,w  O ry s ,  nie daleko bożn icy  sławnego bo­
ż y s zc za  U g e rn a t .  Jeden naw et z  B ram inów  n a y z n a -  
kom itszych  , p r z y ją w s z y  w iarę  chrześciiańską  , łą c z y  te­
raz  usiłowania swe do prac m issyonarzów, w  celu ud z ie ­
lenia wspołziomkom św o im  dobrodzieystw  E w a n je l i i .  IV  o- 
statnich czasach odprawiała się w ie lka  uroczystość w  O -  
rysi; około 10,000 Indyanów  na nią się zgrom adziło . K o­
rzystając. z  tćy  okoliczności P. P e t e r s  , u ż y ł  j t y  dla  m ó­
wienia  do tego zgrom adzenia . T r z y m a ją c  w  ręku ścią­
gę N ow ego  T estam entu , zachęcał ich do odstąpienia bal-  
wnr.hh:nhnoa i  do czci jed n eg o  Boga  , k tórego po ­
d o j ą  przez c zy ta n ie  tć y  świętey x i ę g i , nowo przełożo-  
nćy na ich j ę z y k .  W ie lk a  część zgrom adzen ia  z  u w a ­
g ą  słuchała 1 wielkie o k a z y w a ła  us anow anie  dla czci g o ­
dnego m issyonarza. ”

 __ D o k to r  F r e y g a n g , m ed y k  J. C. M ości , r z e c z y ­
w is ty  R a d z c a  S ta n u  , P r e z y d e n t  k o m i te tu  F i l a u t r o -  
p iczn e g o  , D z ie k an  R a d y  m ed y czn ey  m in is t e r y u m  p u ­
b licznego  o św iec en ia  , C z ło n ek  h o n o ro w y  R a d y  m e ­
dy czn ey  m in is te ry u m  p o licy i ,  i  t. c l . , u m a r ł  w  t u t e y -  
sze'y s tolicy, w  60 r o k u  ży c ia  sw ego . 2 .51e tn ia  p r a ­
k ty k a  z jed n a ła  m u  s ław ę  d o sk o n a łeg o  m e d y k a  i u fność  
C e sa rz a  1‘aw ła  I.  D o  g łe b o k ie y  zna jom ośc i  w  n a u c e  
sw o jey ,  łączy ł  on  p o s ia d a n ie  w ie lu  in n y c h  u m ie ję tn o ­
ści , k tó re  zgo ła  do m ed y c y n y  n ie  n a leżą .  O s ta tn ie  
10 la t  życ ia ,  z u p e łn ie  p o św iec i ł  p ra c o m  W r z e c z o n y m  
k o m ite c ie ,  k tó ry  b y t  sw ó y  w in ie n  h o y n o śc i  N. C e s a r z a  
A lex a n d ra .  W s z y s tk i e  z a k ła d y  d o b r o c z y n n o ś c i , k tó ­
ry c h  te n  k o m i te t  g łó w n y m  b y ł  p u n k te m  , p o d  jego 
zo s ta w a ły  d o zo rem . Z g o r l iw o śc ią  n ą y w ię k s z ą  i p o ­
św ięc en iem  się z u p e łn e m  s p r a w o w a ł  on  w y d z ia ł  a d -  
m in is t r a c y y n y  i ek q n o m icz n y .  C esa rz  Jegom ość  u z n a ł  
jego zasług i w  r e s k ry p c ie  n a y w y ż sz y m  , k tó r y m  go 
w k ró tc e  p r z e d  śm ie rc ią  zaszczycił .  U m ie 'ra jac  P .  F r e y ­
gang ,  s łuszny  i ch lu b n y  żal po  sobie z o s ta w ił  d la  r o ­
d ze ń s tw a  i p r z y j a c i ó ł ,  a  r a z e m  p r z y k ła d  , k tó re g o  t a k  
p ięk n ie  się t r z y m a ją  sy n o w ie  jego, w  z a w o d z ie  d y p lo ­
m a ty cz n y m  i m i l i t a rn y m .  ”

G a z e t a  p e t e r s b u r s k a ,  Poczta P ó łn o cn a , z Koroto-  
j a k a  ( gub . w o ro n e z .  ) d. 18 lu teg o  : J W .  R a d z c a  T a y -  
ny  A  Z .  C hytrow o , p rz y b y w s z y  t u  d. 11 t .  m. , o d w ie ­
dza ł u r z ę d p w e  m iey sca  , a  p o te m  w y je c h a ł  do O -  
strogożska.

Fi M o h i lew a  , d. 2 5 lutego: P o w ra c a ją c e g o  u z b r o ­
jen ia  K iże g o ręd z k ie g o ,  C h o rą ż y  ł je rd l ic zk  , d. 12 t .  m ., 
w y d a ł  k o n c e r t  n a  zysk  in w a l id ó w :  z e b ra n e  z n ie ­
go 200 ru b l i  , p rz e z  re ce  J W .  G u b e r n a to r a  cy w iln e ­
go, od es łan e  zo s ta ły  do R e d a k to r a  g a z e ty  R usk iego
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I n w a l i d a dla użycia stosownie do ich przeznaczenia.

Z  Orszy, d. 28 lutego: Dziś rano przejeżdżał  przez 
miasto nasze Jenerał  Adjutant  Jego Cesarskiey Mości, 
J W .  Jenerał  Porucznik Baron K o r ff , i wyjechał ztąd 
w  dalszą drogę trak tem moskiewskim.

Z  Kurska , d. 20 lutego : W  przeszłym miesiącu 
styczniu przechodzili  przez miasto nasze inwalidzi 
półków gwardyyskich , udając się do mieysc na po­
byt dla siebie obranych. Przyymowani  oni t n  byli., 
stosownie do postanowienia obywatel i,  przez Gło­
wę miasta , Bauszewa , przez trzy  dni bawienia tu  
swojego mieli sobie dawane obiad i. wieczerzę; o- 
statniego dnia podobneż przyjęcie dla nich było w do­
mu J W .  Gubernatora cywilnego ; nakoniec wj^chodzą- 
cych Głowa miasta opatrzył po trzebnemina drogę pie­
n iędzm i  . Temi dniami przechodził  tędy 3ci półk
Kozaków Uralskich , z wyprawy zagranicznćy, do 
Orenburga powracaiący.  Obywatele m i a s ta , przez 
winne poważenie dla tych obrońców oyczyzny, przy­
zwoite dla nich okazali przyjęcie. — Od d. 12 lutego, 
mamy tu  czas ciepły i  bardzo piękne poranki.

Z  Bogulmy. [gub,  Orenb. ) Dnia i 5 t. m. , prze­
jeżdżał tędy znakomity urzędnik z Bucharyi , w  cha­
rak te rze  posła do Petersburga jadący.

Z  Nowogrodu niższego, d. 26 lutego: Dzisia przy­
był tu  z wielkim orszakiem poseł Bucharski , cło St. 
Petersburga jadący, a odpocząwszy przez kilka godzin!, 
W dalszą puścił się drogę.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
A U s T R y A.

Gazeta Korrespondenta hamburskiego, donosi z li­
stu, z Wiednia  pod d. 8 marca : „ W  tey chwili waż­
na tu przyszła wiadomość , że Bonapdrtó 26 lutego u-  
ciekt z wyspy Elby. D. 27 widziany był około wy­
spy Gapraja. -— Oprócz korwety,  na którey sam się 
on z n a j d o w a ł , miał ieszcze trzy  statki przewozowe 
i żywności na sześć dni. Familiią też swoię, matkę 
Letycyą  i siostrę Pauline^ wziął z sobą. ( Podług in­
nych wiadomości zostały one w Porto Ferajo.)  Gwar-  
dya iego z nim na okręt  siadła. —  Powyższa wia­
domość wzbudziła tu  nadzwyczayne wrażenie, 
Wszystkie do Włoch przeznaczone austryackie woy- 
ska, mają sobie wytknięte mieysca do zbierania się 
do Klagenfurtu w Karynty i , w Karnioli i pod Tschaka- 
tu r n , w Węgrzech. —  Xiążę Wellington pierwszy 
przez gońca ze Wioch , odebrał wiadomość o ucieczce 
Bonapartigo. ”

Taż gazeta z innego listu z W iednia ,  teyże da- 
ty: „ Wczora  po południu przyszła tu przez gońca 
angielskiego ze Włoch niespodziana, nader ważna wia­
domość , źe Napoleon Bonaparte z  większą częścią 
woysk swoich, na pięciu okrętach, d. 26 lutego wy­
spę Elbę opuścił , biorąc kierunek ku  północy. O 
tey  wiadomości Xiąźę Metternich natychmiast pełno­
mocnikom Kongressu urzędowe uczynił doniesienie. 
Wielkie  tu ona sprawiła wzruszenie. Rozumieją, 
iż Bonaparte, chociaż ku północy wziął kierunek,  pó- 
źniey jednak sam osobiście do Neapolu się zwrócił ,  
zkąd, złączywszy się z Królem Joachimem, 3o Włoch po­
ciągnąć może. Wnioskują,  iż wypadek ten wielki wpływ 
mieć będzie na układy Kongressowe,  a szczególmey 
zatrudni  Austryą  i Fruncyą. Z niecierpliwością o- 
czekuiemv dalszych wiadomości ze Włoch. D a w n ie j ­
szy V ic e - K r ó l  Włoski,  Eugeniusz Boharnais, ieszcze 
się tu  znayduie.”

P  R  u  S S Y.

Korrespondent hamburski donosi z Berlina pod d. 
l 4 marca: ,, Listy z Wiednia  pod d. 6 nie zostawu- 
ją już żadnego powątpiwania o blizkim wyjeździe 
N. Cesarza Alexandra. Rezydujący przy dworze na­
szym Cesarsko - Rossyyski Pose ł ,  P. Alopeus , ot rzy­
mał ostrzeżenie, iż następni gońce z Peteisburga przez 
Berlin mają jechać , i źe on pierwszego tylko jeszcze 
do Wiednia, a następnego do Karlsruhe ma wysłać. 
Podł ug tego:  byłoby rzeczą bardzo podobną , iż Nay- 
jaśnieyszego tego Monarchę pierwszych dni kwietnia 
bylibyśmy szczęśliwi u nas oglądać. Cesarzowa Jey- 
mość pó in iey  ma przybydź i kilka dni dłuźey zabawić ;
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gdyż Najayśnieyszy jey małżonek przez W arszawę , Ona  
zaś prosto do Petersburga ma powracać .”  ( T a ż  ga­
zeta w poźnieyszym numerze wyraża-: „ Wyjazd N. 
Cesarza Alexandra z Wiednia , dopiero oko-ło końca 
t. m. ma nastąpić.” )

i—  O ucieczce Bonapartego z Elby  maia tu  nastę­
pu  ące szczegóły: złożony Cesarz , d. 26 lutego, za­
prosił do siebie na obiad Admirała Campbel, k tó ry  
ma dowództwo nad okrętami angielskiemi, około E l­
by  krążącemu Po skończonym obiedzie , Admirała 
zatrzymano w zamkniętym pokoiu , a Napoleon tym ­
czasem z korwetą  swoią pod żagle wyszedł. Z woysk 
swoich wziął około 1200 ludz i ,  którzy siedli na kil­
ka okrętów przewozowych ,  znaczna am unic ją  i 
żywnością na szesć dni opatrzeni. Dział n a "całey 
flotylli jest tylko 6 polowych i 4 wielkiego kali­
bru. Jak te wszystkie przygotowania mt-gły bydź 
niedostrzeżone, jest to zagadka do nieodgadniema. 
W  Porto - Ferajo zostawił Napoleon i 5o ludzi na za­
łodze,  a Prefekta  dowódzcą mianował. Pierwszą 
wiadomość o tey  ucieczce otrzymał Kongres d. 7. 
Oprócz wysłanych już woysk austryackich do Włoch, 
nowy znaczny korpus wybiera  się tamże w drogę* 
i powiadają, źe Xżę Schwartzenberg wkrótce wyie-  
dzie do Medyolanu, dla objęcia naczelnego dowódz­
twa.  ”  *

F  R  A N  O Y A.
Gazeta berlińska,  donosi z Paryża pod d. 8 

marca : „ Wczora Posłowie i ministrowie zagranicz­
ni złożyli Królowi uszanowanie swoie , a byli przyy­
mowani u Xięcia Berry. —  Do Posłów cudzoziem­
skich Kroi  Jmć powiedz iał : „ Mości Panowie,  napisz­
cie W PP. do swoich dw orów ,  źe ia zdrów iestem ,
1 ze szalone przedsięwzięcie tego człowieka , równie 
mało zaburzy spokoyność Europy , iak moję. „ ( Gazeta 
Journal des Debats inne Królewskie przy wodzi słowa : 
Widzicie mnie W P P .  c ie rp iącym, ale stanu moiego 
me bierzcie za skutek niespokoyności, lecz poda­
gry. Zaspokoycie W P P .  Monarchów swoich o tćm, co
się we Francy! .I-i.} — O
mało zaburzoną będzie, iak i Francyi ” ).

Dotąd nie donosiliśmy, mówi Monitor teyże 
daty , o wylądowaniu Bonapartigo na brzegi Fran­
cy i ,  ponieważ doniesienia telegraficzne,  które nay-  
pierwszą o tern wiadomość przyniosły , zgoła nic do­
kładnego nie udzieliły, Bonaparte d. 26 o godzinie 
9 wieczorem, z Porto Ferajo wypłynął ,  wpośród 
nayspokoynieyszego powie t rza ,  które do lgo marca 
statecznie trwało.  Siadł on na bryg,  za k tórym in­
ne 4 s ta tk i ,  pinki i fe luk i , poszły,  maiąc z sobą 
i,©oo , naywięcey 1,100 ludzi , w małey fczęści Fran­
cuzów, resztę Korsykanów, Neapoii tanczyków i rodo­
witych Elbianów. .—  Okręty te d. t marca , w za­
toce Jouan zarzuciły kotwica pod Cannes; woyska na 
ląd wyszły. Tegoż dnia, 5ó ludzi udało się do Can­
nes , gdzie przymusili mera do przyięcia rozkazów 
od tego ,  którego oni „ Jenerałem naczelnym w za­
toce Jouan „ mianowali.  Ale mer w żaden sposób 
spełnić tego nie chciał;  wkrótce otrzymał rozkaz ,  
aby na tenże wieczór 3 ,000 racyy miał w pogoto­
wiu. —  Tegoż dnia , ukazało się i 5 ludzi pod A n ­
tibes, prosząc się, aby ięh. iako zbiegów z wyspy E l­
by, tam wpuszczono. Jenerał Baron Corsio, znako­
mity i pełnemi zaszczytu okryty ranami żołnierz , 
który w twierdzy tey dowodzi, wpuścił ich i roz­
broić kazał. W k r ó t c e  potem oficer ieden , w imie­
niu Bonapartego żądał poddania fortecy ; ten aresz­
towany i do więzienia zaprowadzony został. Nako- 
niec ukazał się t rzeci wysłaniec, dopominaiąc się wy­
dania i 5 ludzi; i zapraszał go imieniem Jenerała 
Drouet, aby się z władzami cywilnemi do zatoki JoU- 
an u d a ł ; ale zamiast odpowiedzi do więzienia wzię- 
ty.  —  Dnia następnego woysko ,  które było wyl?" 
dowało,  ku Grasse ( * )  wyruszyło. Jednakże one o*

(* ) Z Cannes do Grasse iest z mil niemieckich ; z Gra* 
se do Castelane g mil , do Digne 4 m. , do Sisterofi 
( na granicy Delfinatu ) g mil ;  zfamtąd do G a p i  
m . ; z Gap do Grenoble 7 m, , Grenoble 13 mil od 
Gnu. ,



m i n ę ł y  mia  s t o  i  w z ię ły  d ro g ę  do D i g n e , gdzie ,  iak  
p o w i a d a j ,  w oysko  to  d. 4 w b iw ak a ch  s tanęło .

D.  2go J e n e r a ł  M o r a n g ie s , d o w o d z ą c y  w  de*" 
p a r t a m e n c i e  Far, z g r o m a d z i ł  za łogę m i a s t a  D ra g u i-  
gnan,  i  g w a r d y e  n a r o d o w e  , z okol ic Frejus. W s z y s t ­
k ie  d ro g i  , mog ące  l u d o w i , k t ó r y  w y l ą d o w a ł  u ł a ­
t w i a ć  k o m m u n i k a c y ą  z m o r z e m  , a lbo d a w a ć  ła twość  
do  p o w r ó t u , d o b rz e  s t r a ż a m i  osadzone ,  i zupe łn ie  
p r z e c i ę t e  zos ta ły .

D e p es ze  M ar sz a łk a  X i ę c i a  E sling  ( Massena ) u -  
w m d a m i a i ą ,  iż on  w y s ł a ł , po d  r o z k a za m i  Jen e ra ł a  
JYlioiis, k o r p u s  w o y s k a  do  A i x ,  d la  p rzec ięc ia  d ro g i ,  
k t ó r ą  się t a  w y p r a w a  r z u c i ł a .  —  J e n e r a ł  M archand \ 
zn a czn e  w  Grenoble z g r o m a d z i ł  s i ł y ,  k t ó r y c h  s t o s o ­
w n i e  d o  okol iczności  użyć może.

. D z i s i e y szy Monitor  z a w i e r a  jeszcze r o z k a z y  dz ień -  
"  , N  do V¥° > sTkT P ^ r w s z e y  d y w i z y i  w o y s k o w e v  
p o dp i sany  przez  H r a b i e g o  M aison,  d ru g i  do g w a X , ’ 
n a r o d o w y c h ,  H r a b i e g o  Dessolles. W  p i e r w s z y m  z t y c h  
r o z k a z ó w ,  m ię d z y  m n e m i  c z y t a m y :  Chce on Z a z  
u-broic Francuzów przec iw  Francuzom  , zmieszać nasz 
p o k o y  w ew nętrzny  zn iszc zyć  w szys tk ie  nasze nadzieie,

J eszcze w ydrzeć  nam wolność i  kon s ty tuc ja  k tó- 
r j  nas M a r z y ł  Lu(lvvik P o i , (,

s a ' u l T ‘ T ' y, " g °- NaSZ71 ąkaymrą,, wszyscy
U  K r  l?i H i n u  oa K rć la  N iech  i y .
i ł o w  U r a b i a  Dessoles, r o z k a z  s w ó y  kończy  t e m i

< J '  ”  . nawet, k tórzy  naysumiennićy chowali w ier -
D r a ; J rZySll 8 v  CeSarzowi w ykon an ćy , ale serce mieli
cz ła ,n i‘T r \  nCUZÓW ’ w r rzekli s i? na zawsze tego  
is tnv B o n a p a r t e  we F r a n c y i  d z is ia  j e s t  ty lko
oto awanturnikiem. K r ó l ,  o y c z y z n a , konsty tucya

to są god ła  jednoczenia się Francuzów. ”

O u o t i^ a m y  W-d k i e  P ° b u d k i . w i e r z e n i a , pisze g az e t a  
f r anc  lê ne \  ze w y l ą d o w a n i e  Bonapartćgo  na  z i em ię  

,eStt !k,,.l t i c ” 1i eSO r o . p . c , /  P o n i e w i l  
gressia 1 ?y P odobnEł do  p r a w d y ,  że  n a  k o n ­
n a  noh t WnT a /  *7 P ost®nowiono i n n e  ra ieysce 
t v m  u N a PoUona p r z e z n a c z y ć ,  d la  p rz e c ięc ia
y m  sposobem ro z p o c z ę ty c h  i n t r y g  jego w e  W łoszech■ 

w ięc ,  chcąc u n ik n ąć  s k u t k ó w  tego  p o s t a n o w i e n i a  
Chwyci ł  się ś rodka ,  m o rsk im  r o z b o y n ik ó m  w ł a ś c iw e -  
go nap adaj ąc  na  ma łe  m ias t ec z k a  w  P ro w a n cy i

Tiew z S d e  ton,złn°ty ' T '  a r t y l e r y i  nia‘ P r z *d -’
ś/nialćm na. z w a 1 h t  ecz m eb y  s m y  p o c h w a l i l i ,  g d y b y ś m y

torn  Tu m S c ełta ’ P ° d d> 9  m a rc a  .  M o n U
z a c h m u r z o n e  ”  WcZ0I\  n , e b o  było  n i e z m ie r n ie  
b i e l  don ’■ P ° VVl^ t r ze  b u r z l i w e  : co p r z e r w a ło
umfeścić  7 ł "  .t e l e 8ra f l czny c h 5 m o ż e m y  w ię c  ty lk o  
t an a  z l n d  P 0CZty z w y czay " ć y  : L i s t  kap i-
4 mafc .^  7a r n e r y ‘ " e Pa r t a m e n t u  * P  dolnych  , pod d. 
nosi i  R LtJ'lar °  m a r s z a *ka M oncey  p i sany , d o ­
był d RB ° naParte ze s w o iem  m a łe m  Woyskiem p r z y ­
ł ó w 1 r mg\  °  CZtCry g ° dziu  od Digne i S o lo  yy  od m ias ta  t eg o  r e k w i r o w a ł .
ca y iSt P r e f ? kt a  m o r s k i e g o  z Tulonu , pod d. 5 m a r -

d o ń i e s ° i IOWy28Zyn  , 1wia|d °™ ° ŚCi P o d a j e  nas tępujące  
dal  Sie 1 ” ° dd z i a ł> k top y Cannes by ł  za ją ł , sk ła-

ł  *✓ . I I P  /  O r* tut  I" n  t  ri>v n K  n  r  1   T • •  ,
d ał  s :„ , .  ' j    sKia
sza h  P i  W to  t r z e c h  o f i c e r ó w  i jedn ego d . b o -
Ł t ó r v n  , dZ>i ,w k r d t c e  P r z y b y ł  J e n e r a ł  Cambrone, 
ce- /  ? g,e zn ay d o w a ł  się na  czele od dz ia łu  , c i agna -

2 u „ ? r ° .  S L P k : n '■ * « *  z o f i ce ró w  w s p o -  
t y c h r h • * PaSfP,ortovv do M a r s y l i i  i Tulonu:  
s y la  ) Z  Z" Peh l Ie o d m ° w i o n o  : a J e n e r a ł  Abbe ( w  M a r -  
żeniem ’k" zda rze r’,u u w i a d o m i o n y  zo s ta ł ,  z o s t r ze -  
U  d 0 ok /  P [ zeciwko  wy słańcom,  k t ó ry c h b y  Bonapar-  
ł e n e r a r  ^  U*, ł ’ m ia ł  s i? na  o ^ r o ż n o ś c i .
*7 P o d e , T  ? ne ł?Cia M onaco  ( Valxintinois ) kt<5- 
»we „n ? S l ą d o w a n ia  w Cannes z n a y d o w a ł  s ię i do
Świadczvł<?ZtWa j f haĆ c h c ia ł5 a r e s z t o w a ć  k a z a ł ;  o -  
berży ?!  ° n m u ’ z e j e s t  jego jeń ce m,  i kazał  go do o- 
Sta Wionvp r ° WadziĆ’ gd?ie  P od s t rażą  k a p r a l a  był zo-  

a ° P r ^ cz zo ln i e r z  na  s t raży by ł  p rz ede 
d °mv il l„*l r ° Z po tem  r e k w i r o w a ć  o żyw ność  i 

m inow ać .  M ieszk a ń c y  wszyscy byli  w  r u c h u

ul ice  wszystkie  l u d e m  n a p e łn io n e  ; na  w s zy s tk ie  p y t a ­
ni a  , k tó re  j e n e r a ł  t e n  i jego o f i c e ro w i e  mieszkańcóm,
0 Bonapartyni z a d a w a l i ,  s am o  milczen ie  o t r z y m a l i
W od p o w ied z i ,

W  pół g o d z in y  po  p ó łn o cy  , p r z y b y ł  N a p o ić -  
on szedł  na  k i lka  k r o k ó w  p rz ed  swojem  w o y sk iem .  
Na łożył  b iw ak i  p rz ed  s am em  mias tem .  O  g o d z in i e  
i s zey  kazał  X (ęcia  Monaco  p r z e d  s iebie p rz y w ie ś d ż :  
W y p y ty w a ł  s ię u  n iego:  dokąd j edzie  , i czy nie  ch c ia ł -  
bX poysdz za n im .  K a ż d y  p o s t r z e g a ł  z t w a r z y  X i ą ż ę -  
cia iż on się w y m a w i a ł  i o wolność  p ro s i ł ,  aby m óg ł  
dalszą o dbyw ać  po dróż ,  na  (To m u  n a t y c h m i a s t  z e z w o ­
lono , j ednakż e  konie  w p r z ó d y  za b ra no .  O  g o -  
d zm ie  3 c iey  w y d a ł  Bonapartć  r o z k a z  do w y ru s z e n i a ,
1 sam s iadł  na  kon ia .  W o y s k o  jego szło za  n im , b ę ­
bny i m u z y k a  na  p r z e d z i e ;  n a  s a m y m  p o cz ą tk u  szły 
4  dzia ła  p o ło w ę  i pyszny  pojazd.  I3ociągnął  d r o ­
g ą  do G rasse ,  i s taną ł  o g o dz inę  d r o g i  od t eg o  m i a ­
sta. D la  zbadania  u m y s ł u  m ie s z k a ń c ó w ,  w ys ła ł  on 
jednego j e n e r a ł a , k t ó r y  wszys tko t a m  w  m o c n ć m z n a -
azł  poru szen iu ,  ala zgo ła  nic p r z y c h y l n e g o  za m y s ło m  

sw o im  ; k i ed y  się w ięcey  zbl iżył  mógł  się o tern l ep iey  
p r z e k o n a ć ,  i dla teg o do m ia s t a  nie wchodzi ł .  Z t a m t ą d  
poszedł  d r o g ą  do Valiers i zos t a w i ł  p r z e d  b r a m ą  m ia s t a  
Grasse 4 dz ia ł a  i s w ó y  pojazd.  D omyś la ją  s i ę ,  iż p l a ­
nem  jego iest  c iągnąć p r z e z  D ig n e ,  Castellane , S is te -  
ren , Gap  do  G renoble, a po  d r o d z e  ro z s ie w ać  r ó ż n e  
p o g ł o s k i ,  coby d o d a w a ł o  d u ch a  jego w o y s k u . —  D o ­
s t r z e ż o n o  jednakże  , że właśn i  jego żo łn ie r ze  p r z e d a -  
w a l i  ł a d u n k i ;  b r o ń ,  k o k a r d y  na  m iey sca ch  b i w a k ó w  
i d ro d z e  znaydyw ano :  z czego dom yś lano s i r ,  że w w o y -  
skn jego dez ereya  nas tąp ić  musia ła .  C z t e r e c h  z jego 
ż o łn i e r zy  pi janych,  w  p e w n e y  wsi a r e s z to w a n o  ; 10 i n ­
ny ch  do Grasse przyszło ,  i t a m  zostało .  A n i  j e d n e g o  
z tych  ludzi  n i e  zn a le z io n o ,  k t ó r y b y  p r z y w i ą z a n i e  lub  
p r z y c h y ln e  u cz u c ia  m ia ł  do  Bonapartćgo  Z d a r z e ­
nie to  n a d e r  szczęś l iwy w p ł y w  okazało  na  u m y s ły  
vr Talonie. W s z y s c y  m ie s zk a ń cy  i w o y s k o w i  n a t y c h ­
mias t  g łośno w y n u r z y l i  uczucia  p r z y w i ą z a n i a  sw ego  i 
Wierności  do r ząd u .  P o r z ą d e k  i spokoyność  w  mieście  
t e m panują;  W w o y s k u  zaś karność  i d u c h  nay lep szy .

L i s ty  7. Grenoble, d. 5 go  z r a n a  p i s a n e ,  donoszą  
ł z w  t e y  c h w i l i , k i ed y  s ię w m i e ś c i e  t ć m  w i a d o m o ś ć  
o w y lą d o w a n i u  Bonapartego  r o z e s z ł a , w ie lk a  l iczba  
Mies zkańców  u d a ł a  się do s z tab u  j en e r a ln eg o  g w a r d y i  
n a r o d o w e j ,  dla zapi san ia  się i p e łn i e n i a  s łużby  c z y n -  
ndy,  białe k o k a rd y  n a t y c h m i a s t  p r z y p i ę l i ,  a z e w s ząd  
da ły  się słyszeć wołania :  N iech ż y j e  K r ó l ! W o y s k a  
za łogę t rzymające ,  dz ie l i ły  tćż  u c z u c i a ;  ok az ały  s ię o -  
ne  naylepszym o ż y w i o n e  d u c h e m  , pe ł ne  m ę z t w a  i  
wiernośai ;  i po łoży ły  n i eo g r a n i czo n ą  ufność  w s w o ic h  
d ow ódzcac h  , k tó rzy  ch w a leb n ą  go r l iwo śc ią ,  w sp ie r a ją  
p r z e d s i ę w z ię t e  ś ro d k i  p r z ez  J e n e r a ł a  p o ru c z n ik a  M a r ­
y land.  Naylepsza  jedność p a n u i e  m i ę d z y  w o y s k am i  i 
g w a r d y a m i  o b y w a te l s k i e m i  \  m i l i cyą  g m in n ą .

W s z y s tk i e  u r z ę d o w e  i p r y w a t n e  d o n ie s i e n i a  
z M a r s y l i i , zgod nie  nas tępu ją ce  dono szą  szc zegóły:

N a  p i e rw s z ą  w iadom ość  o w y l ą d o w a n i u  B onapar­
tego,  l iczni  m ie s zk a ń cy  ró ż n y c h  klass w ie lk iego  t e g o  
mias ta ,  zgo dn e okazal i  uczucia .  W  t y m  razi e  ró w n ie ,  
jak  n iegdyś  w  p i e r w s z y c h  d n i a c h  p r z y w r ó c e n i a  k r ó ­
le s tw a , we  wszys tk ich  oknach  bia łe  z a t k n i ę t o  c h o r ą ­
gwie .   ̂L u d  w  massach po u l i cac h  c h o d z i ł , woła jąc  : 
Niech ż y j e  K ról \ Niech ż y j e  królewska rodzina.  G w a r -  
dyń n a r o d o w a  Wzięła się do b r o n i ,  i żądał a  n a t y c h ­
mias t  isdż p rzec iw  lu dow i ,  k t ó r y  na  brzegi  wysi adł .  
Międ: ;y w ła d z a m i  c y w i ln e m i  i w o y s k o w e m i  , ja ko też  
pom iędzy  w ie r n y m i  M a r s y l iy c z y k a m i  zu p e łn a  i n a y ­
lepsza. pan u je  z g o d a ,  co do  ś r o d k ó w ,  k t ó r y c h  o k o ­
l iczności  wym ag a ją .

Pod ług  n a y p óż n ie yszych  w iadom ośc i  z Lugdunu, 
doch odzących  do d. 7 t .  m.,  p o t w i e r d z a  s ię , że m ias to  
Digne  br£m sw oich  dla Bonapartćgo  n i e  o t w o rz y ło  : 
co jego w p r a w i a  w n iep ew ność  dalszego p o w o d z e n ia  
K o r p u s y ,  p r z e c i w  n i e m u  w y s ł a n e ,  w  k ró tce  go 
opaszą.  W i e ś n i a c y  okolic t a m t e y s z y c h  Uzbrajają się 
W to Wszys tko ,  go ty lko  k t ó r y  m ieć  m o ż e ,  i chcą
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ż y w e g o  l ub  n i eży w eg o  poym ać .  W  Antibes o t r ę t ,  z b r o ­
n i ą  i p o t r z e b a m i  w o j e n n e m i  dla  Bonapartego  p r z y ­
były ,  z a b ra n y  został .

J e n e r a ł  P o r u c z n ik  Da mas  , w y d a ł  ro z k az  dzien­
n y  do g w a r d y i  k r ó l e w s k i e /  p a r y z k i e y , w  k tó r y m  
do  jedności  i w ie rn o ś c i  z a g r z e w a :  g w a r d y a  odpo­
w i e d z ia ł a  p rzez  posels two,  w ier no ść  jey  zaręczające.

M in i s t e r  w’oyny  w y d a ł  nas tępu jący  :
R o z k a z  D z i e n n y .

„  Zołn krze  ! Człowiek ów , co nie dawno w oczach 
E u r o p y  c a ł e j , z łozył .  przywłaszczoną władze  , którą tak  
szkodl iwie , z  takiem nadużyciem sprawował ,  B o n a p a r te ,  
ziemię francuzką  , którćy oglądać więcey  nie powinien, 
naszeał.  Czegoź  on chce ? W o y n y  obywatelskie j .  K o­
go  on tu s z u k a ‘l Z d r a j c ó w .  Gdzież on ich zn a jd z ie  ? 
m a j ą i  b yd ź  oni pomiędz y  żołnierzami , których on tyle-  
kroć oszukiwał  i poświęcał ,  łudząc ich męztwo ? m a i  ich 
znaleźdź  wpośród tych rodzin , w któi ych samo j e g o  imie 
przestroi  h wzbudza ?

IX’ie zna nas B o n a p a r t e  wcale , jeś l i  m n iem a , ze 
m y  praw ego  i ukochanego Monarchę odstąpić zechcemy,  
dla dzielenia losu cz łowieka , k tóry  teraz niczem więcey  
nie je s t ,  ty lko awanturnikiem. Tak on m y ś l i ,  bezrozu— 
m n y \  Ostatni  ten krok j e g o  szaleństwa,dał  go n a j l e p i e j  
poznać.

Żołnierze  ! w o j s k o  f r a n cu z k ie , je s t  n a jw a le c z n ie j ­
sze ze wszystkich w o j s k  E u r o p y ; będzie tez i nayw ier-  
nieyszem.

,, Z g r o m a d ź m y  się naokóło chorągwi  l i l i i ,  na głos 
tego oyca  ludu , tego godnego dz iedz ica  cnót wielkiego  
Henryka .  Sam on wam w skaz a ł  ob o w ią zk i , których 
dopełnić powinniście.  l \'a czele waszem s tawi  on tego 
jKlęcia , wzór  r y c e r zy  F r a n c y i  , którego szczęś liwy po­
wró t  do nas zej  o j c z y z n y ,  w y g n a ł  j u z  p r z y w ł a s z c z y  cie­
lą , a k tóry d z i ś ,  obecnością s w o j ą ,  zniszczy  j e g o  osta­
tnią i j e d y n ą  nadzieję.  P a r y ż ,  dnia  8 marca  i 8 i 5.

Minister  Sekretarz  Stanu w o yn y ,  Marsza łek Xiązę
D a lm a c j i .

X i ą ż e  de C onde , o f i a r o w a ł  sw oje  K r ó l o w i  usługi. 
D o  x i ęc i a  d ’A n gouleme wys łano  g o ń c a ,  z u w i a d o m i e ­
n i e m  o te in  , co zaszło. Z w r ó c i  się o n  n a ty ch m ias t  
ze swojey p o d ró ż y ,  i u d a  się na  mieysce ,  gdzie jego 
obecność jest  p o t r z e b n ą . —  W szyscy  m i n i s t ro w ie  k r ó ­
lewscy zb ie r a ją  się codz ień d w a  r a z y  u  H r a b ie g o  B la -  
cas . — . M iędzy  Lugdunem  i Chanłbery z e b r a n y  k o r p u s , 
8 0 ,0 0 0  w yno szą cy ,  zos ta ie  pod s p r a w ą  Monsieur i X ię -  
cia O rlean u : pod n im i  d o w o d z ą  M ar sz a łek  Gouvion 
St.  C y r , i H r a b i a  de la Roche -  A y m o n . —  M arsza łek  
IV'ey o f i a r o w a ł  się K r ó l o w i  do cz y n n ey  służby. W ie l ­
k a  l iczba  o c h o t n i k ó w  z m ło d z ież y  p a r y zk iey  o św iad ­
czy ła  się g o t o w ą  do w y r u s z e n i a ;  a l e ,  p o n i e w a ż  nie 
m a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  p rz e to  nayłąskawsZe p o d z ię ­
k o w a n i e  jey oś wiadczono .  —  Dziś  r a n o  X ia ż ę  Berry  
ogl ąda ł  ws zys tk ie  ko sza ry  t u t ey s z e y  s t o l i c y . —  Bona­
parte  w y d a ł  d w i e  o d ez w y ,  w k t ó r y c h  godn e śm iec h u  
popi sa ł  rzeczy.  M i ę d z y  i n n e m i  p o w ia d a  : „  d l a t e g o
on  do sw eg o  p a ń s t w a  p o w r ó c i ł ,  że Cesarze i  K r ó l o ­
w i e ,  w Wiedniu  z g r o m a d z e n i ,  t r a k t a t  jego na r u szy l i  
i  n a rody  nieszczęś l iwymi zrobi l i .  P r z y b y w a  on więc  
d l a  ich  u p o m n i e n i a  za to .  ”

T a ż  g az e t a  z P a r y ż a ,  dn ia  10 m arca*  „  M o ­
n i t o r  dzis ieyszy z a w i e r a  co n a s t ę p n i e :  P r z e z  t e l e g r a ­
fy  o d b ie r a m y ,  źe Monsieur , d. S o godzin ie  10 w i e ­
c z o r e m  do Lugdunu  przybył .  H r a b i a  Roger  de Damas,  
d w ó n a s t ą  g o d z in a m i  przed n im  t am że  s tanął .  X iąz ę ,  
zpałaz ł  w o y s k o  i m ies zkańców w nay p ięk n ieyszey  zgo­
d z ie  u m y s łó w ,  i p rzy ją ł  od  nich  n ay ś w ie tn i e y sz e  z a r ę ­
czen ia  pośw ięc en ia  się i w i e r n o ś c i . .—  W i e c z o r e m  
p r z e z  rząd  o d e b r a n y  list  pod d. 5 z Gap  pisany , u -  
w i a d a m i a ,  że Bonaparte w sp o m n ian eg o  w i e c z o r a  był 
w  P o e t , o d w i e  godzin  d r o g i  od Sisteron.  K u p a  j e ­
go ciągle się z tnn iey sz ał a  : wie le  żo łn ier zy  po ws iach 
z o s t a ł o ,  w i e l u  w n i e w o l ę  w z ię to .  M ar sz a ł ek  obozo-
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w y  R e s i d e n t , w  p o m i e c i o n y m  d e p a r t a m e n c i e  d o w o ­
dzący,  połączył  r ó ż n e  bryga dy ź a n d a r m e r y i  z m a łą  z a ­
ło g ą  m i a s t a  Gap , i t ak  je r o z p o r z ą d z i ł , iż spól iye  
z za ło gą m i a s t a  Embrun  dz ia ł ać  m ogą .

W o y s k a , k t ó r e  za łogę P a r y ż a  sk ładaią ,  12 leg iy  
g w a r d y y  n a r o d o w y c h  i t r z y n a s t a  legiia k aw a le ry i ,  
zg r o m a d z i ły  się na  k a r u z e l u  i dz i edz ińcu  T u y l e r y y -  
skim.  X ź ę  Berry , w t o w a r z y s t w i e  j e n e r a ł ó w  Maison  
i  Dessoles, z l ic znym  o rs z ak iem  j ene ra lnego  sz tab u  o -  
g łąda ł  t e  woyska ,  k t ó r e  p rz ec iąga iąc  jednog łośn ie  w o ­
ła ły  : niech ż y j e  Król  ! niech ż y j e  X i e  B erry  : l iczne  
zg r o m a d z e n i e  w i d z ó w  cisnęło się ku  t y m  bata l ionóm .  
G d y  K r ó l  u k az a ł  się na  balkonie  , p ow iększy ły  się też  
odgłosy.  W o y s k a  przec iąga ły  pod b a l k o n e m ,  a K r ó l  
do nich  p rz em aw ia ł .  S k o ro  wo yska p rzec iągnę ły ,  l u d  
n ape łn i ł  dz iedziniec  pał ac owy  i podnoszen ie m  r ą k  i k a -  
pelus zów ,  z po łączonem i  o k rz y k a m i  w y r a ż a ł  swoie  dia 
K r ó l a  uczucia .  U s t a w i c z n i e  d a w a ło  się słyszeć p o ­
w t a r z a n e  w o ł a n i e :  niech ż y j e  Król', aż póki  N. P a n  
r ę k ą  nie  wskaza ł ,  że chce m ówić .  Z a l e d w i e  K r ó l  ba l ­
k on  opuś ci ł ,  lud w yni ós ł  X ięc ia  Berry  z kon iem  p r a ­
w i e  z p od  śr edn iego p a w i l o n u  do '  p a w i l o n u  Marsan,  
tys iączne da jąc  d o w o d y  swoiey  mi łości  i w ie r nośc i .

R ozesz ła  się t u  p o g ł o s k a , źe Angl icy  Porto  -  Fe-  
rajo  zajęli  : gdzie  znaleź li  żonę  j e n e r a ł a  Bertrand  i 
s io s t r ę  j en e ra ł a  D r o u e t , k t ó r e  obie  życzą  sobie do 
Franc y i  o d j e c h a ć . —  P o n i e w a ż  to  p e w n a ,  źe j e n e ­
ra ł  Bertrand  p rz ed  d w ó m a  t y g o d n i a m i , p r z ez  p e w n e ­
go P a r a  k ró le s tw a  przys ła ł  na  p iśmie  prz ys ię gę  s w o -  
ię na  w ier no ść  K r ó l o w i ;  p r z e t o  n i k t  n ie  w ie rzy ,  iż by  
się t e n  j en er a ł  przy B ąnapartym  zn a y d o w a ł .  —  Z a -  
p e w n i a i ą , że m a t k a  i s ios t ra  Bonapartćgo  zgoła nic 
n ie  w ied z ia ły  o jego w y j e z d z i e . —  M ó w i ą ,  źe Jó zef  
Bonapartć  pisał  do K r ó l a  , prosząc  o w skazan ie  sob ie  
miey sca  , w k t ó r ć m b y  n a  dalsze ro z kazy  m óg ł  czekaę .

Bonaparte  w r ó ż n y c h  m iey scach  na  p o b r z e ź a c h  
ś r ó d z ie m n e g o  m o rz a  m ia ł  sw o ich  s t r o n n i k ó w  ; gdzie  
j e d n ak ż e  d u m n e  jego z a m i a r y  zdają  się źle b y d ź  p r z y -  
ję t em i .  K i l k a  k u p  z b i e g ó w ,  k t ó r e  o b l i zkićm p r z y ­
b y c i u  Bonapartego  w i e d z i a ł y ,  oświad czy ły  się p rz y ją ć  
s łużbę pod k r ó l e w s k i e m i  c h o r ą g w i a m i , ale po d w a ­
r u n k a m i , k t ó r e  p o d e y r z e n i e  wz budz i ły .  Z a m i a s t  d a ­
n i a  im b r o n i ,  jak  ż ą d a l i ,  od eb ra n o  im jeszcze i t ę ,  
k t ó r ą  miel i;  zamia s t  umieszczan ia  i ch  w załogach.do k t ó ­
r y c h  się w p ra sza l i ,  rozes łano  po r ó ż n y c h  mieyscach ;  a
t e m  sam em  n ie b e z p i e c z e ń s t w u  z a r a d z o n o  Z Tulonu,
w y s ł a n o  d o s ta tec zn ą  siłę dla zniszczenia  m a łe y  f lo ­
ty l l i  Bonapartego  w zatoce  Jouan.  —  S p r a w a  H r a ­
biego St.  Leu ( Ludwika Bonapartćgo  ) z m a łż o n k ą  
j e g o , osądzoną zos ta ła  na  s t r o n ę  męża.  Syn w ięc  
jego będz ie  mu p o w ró c o n y .  • l o  p e w n a ,  ze P ) M i -  
chelot k tó ry  był  p e ł n o m o cn ik i em  fa mil i i  Bonaparte-  
<ro r e g u la r n i e  co k w a r t a ł  po b ie ra ł  pensyą dla Bona-  

par tych  p r z e z n a c z o n ą ;  a n i e d a w n o  jeszcze za o s t a tn i  
k w a r i a ł  odebra ł .

G a z e t a  h a m b u r s k a  , r ó w n i e ż  pod d. 10 z P a r y ż a ,  
op ró cz  pow yższ ych  donies ień ,  um ieśc i ł a  ieszcze : „  Iz ba  
D e p u t o w a n y c h  wysła ła  P r e z y d e n t a  sw o iego  do K r ó ­
la , dla ośw iadczen ia  m u  uczuć sw d ich  , k t ó r e  w z b u ­
dzi ł  w nich w y g n a n y  i w y w o ł a n y  cu d zo z iem iec ,  a r a ­
zem d o w o d y  p rz y w i ą z a n ia  sw ego  i wierno ści .  K r ó l  dał  
P r e z y d e n t o w i  n a s t ęp n ą  o d p o w ie d ź  : ,, Jestem niezmier­
nie wzruszony temi oświadczeniami uezuc I z b y , kto" 
rey  W P .  iesteś organem ; z  ufnością oczekuię p rzyb yci a  
deputowanych z  departamentów, i polegam na ich wier­
ności równie, iak na wierności wszys tkich Francuzów.  »» 
Jak.  t y lk o  p r z y z w o i t a  l iczba  D e p u t o w a n y c h  zupełni® 
się z g r o m a d z i  , r o z p o c z n ą  się posiedzenia .

Iz ba  P a r ó w  t a k o ż  p r z e s ł a ł a  K .  Jmci  n a s t ę p u i ą '  
cy adress  :

N .  Panie ! Parowie  F ra ncy i  składaią u podnóz" 
ka tronu W .  K. Mości ,  n o w y  hołd swego uszanowani11 
i  miłości. Przedsięwzięcie, które iest skutkiem r o z p a d f

D o z w k lu  s iędru ko t/ać  — Z .lV ie m c z e w s k i  P .  Członek K om ite tu  C e n zu ry .  W  D r u k a r n i  D y e c e z a ln e r  u X X . M i s s y o n d r ź ó
D O D A T E K



D O D A T E K  DO G A Z E T Y  K U R Y E R A  L I T E W S K I E G O  Nro
*złowieka, co długo b y ł  przestrachem Europy nie m og ły  
zm ieszać  spokoyności w ie lk ie j  duszy  IV. K . M ości, 
P rzedsięw zią łeś  N .  P an ie  pewne i  mądre środki ku p o ­
wszechnemu bezpieczeństwu. Z a d z iw ia m y  się razem  nad 
męztwem i  przezornością tw o ią , IV. Panie. W d zięczn y  
A arod g ro m a d z i  się około C ieb ie , nasze waleczne \vb y -  
s^a i s ław ą  o k ryc i  wodzowie  , którzy  im dowodzą  , są 
dla  W .  £ .  M ci.  przez swą s ław ę , rękoym ią , i e  tak  bez- 
rozumni i  zbrodnicze przedsięwzięcie nie spraw i Ładne­
go  niebezpieczeństwa. D otąd  oycowska dobroć W . K. 
M ości oznacza wszystkie w y d z ia ły  rządu. G d y b y  b y ła  
potrzeba więk zey  skrowości praw , z  boleścią w zd ych a ł­
byś  nad tern Id. P a 1 ie-, ale obu Izb y ,  jed n ym ze  o ż y w io ­
ne duchem w y  ścigać się będą u> gorliwości w spom agania  
fych wszystk ich  środków, k tórych by  w a ż n y  stan okolicz- 
nośr.i j bezpieczeństwo Stanu w y m a g a ć  m og ły ,  ”  „ K r ó l  
o d p o w ie d z ia ł : N a d er  wzruszony jestem  uczuciam i, któ­
re mi Izba P a ró w  w y r a ż a .  SpoHoyność, którą ona we 
mnie postrzega  , skutkiem je s t  tćy  n ie zaw odn ej  miłości 
ludu moiego, wierności urzędników moich i  spólnego obu 
Izb dzia łania . Co się tycze niewzruszonego postanowie­
n ia , to zaw sze  k łaśdź będę w liczbie powinności moich. ”

W s z y s tk ie  wysokie  władze krajowe i kolegia 
Wiele oraz departamentów'  przesiali  już Kró lowi  o -
swiadczenia  wierności  i poświęcenia  się s w eg o    P o
o d p r a w io n e j  re wi i  załogi pary zk iey ,  K r ó l  w nader  
pochlebnych wyrazach wydal rozkaz dzienny do gw ar -  
dyi  narodowey .

Tenże Korre^norsdent hamburski ,  z gazety Jour­
n a l de Paris  umieści ł  ; „ Podług wiadomości  ze
W ło c h ,  M u ra t  d. 2 5 lutego wszedł  w traktat z  Bo-
n a p a r ty m , i e  św o ie  woyska poszle i niepodległość  
W łoch  ogłosi .  —  D. 7 t. m. Bonaparte  ciągle znay-  
a o w a ł  s ię w  okolicach D ig n e , które  bramy swoie  
przed nim zamknęło.  Żaden cz łowiek  do niego się 
n*e przyłączał .  —  K om p ani ie  lekkiey jazdy i żan- 
darmerya królewskiego domu otrzymały ze zwolen ie  
na swą prośbę przyścia  do P a r y ż a ,  aby być bliż-
*I *mi sfrć iami bezpieczeństwa J. K. Mości.  ___  F e -
uk i , któ ych Bonaparte  u i y ł  do sw o iego  przejazdu,  

finały bvóź g e n u e ń s k i e .   Pow iada ią  , ż e Bonapar­
te ze wszystkich stron jest otoczony.  ”

W  l o c h y .  s\
Gazeta  wiedeńska,  pod ndpisem, ze Włoch,  u m i e ­

śc i ła:  „ P o d ’ ig l i s tów z K or/u ,  które we  francuz-  
feirh gazetach umieszczone czy tamy , trwają jeszcze  
zaburzenia  na wyspach jońskich  : Kbmmisarz  a n g ie l ­
ski u j r z a ł  się przymuszonym opuścić wy spę Zante  
gdzie tez. rozruchy naypierwiey wybuchnęły .  W s z y ­
scy Jańczykow ie  , którzy do angieiskićy. służby zacią­
gnęli  się b y l i ,  dezer tero wali  i do doinów powróc i­
li. Załoga w Aorfu d w o m a  batal ionami , które z M a ł-  
y  przyszły,  wzmocnioną  została. ”

, Pod dniem 2 lutego,  Oyciec  ś. do P.  Cetti . O -  
ywatela Szwaycary i  włoskiey , który przesiał  J. S 

“ umączenie . . . .sw o ie na język włesk i  , dzieła rossyy-
,ego poe ty  , P .  K a r a m z in a , odpisał w s łowach na-

P T i n i o . ,  I r  t  » w '

»k

Stof t  ^Cycłl: ” ljTkoclianJr sy n u , pozdrowien ie  i apo-  
pod błogosławieństwo.  Otrzymaliśmy tw ó y  list
prźe 14 l oku Pr/fcSzłeS°  5 a z nim razem
Miel  ° lerh i e  w y (,ane a w  p o d a r k u  dla nas- p r z y s H i e

2  całego serca winszuiemy ci szczęś l iwe-  
l 'd Zen’es*e n ‘a Muzy K aram zin a  , ze śnieżnych i 

e,n pokrytych krajów Rossy i  na włoską  z iemie  
l e ?se * , Co okazałeś ,  ze naród rossyyski, ,  tak sławny  

Waleczności, którey Europa  tyle iest o b o w ią -  
*eszc- * nay w i ?ksz  ̂ n ie sprawiedl iwością  miany był  

^ Ł.e Za nie oświecony.  Chociaż w teraźnieyszych  
^eni 10 oleSl i w °ściach i troskach naszych ,  nie  m o-  
dar yt Sl? odóawać  czytaniu p o e z y i ,  przezto  iednak  
Sn. illko dowód  twojey  miłości i poświęcenia
W[j ; a Uaf  » n*e sŁa* s*ę mniey przyiemnym. Z a pe -  
* C; , 7  c i ‘ 0 naszey O y co w s k iey  przychylności  i 
*łavvie.ńst Ser(’a’ zas^ła my ci nasze Apostolskie  błogo-

^ a z e ta  paryzkć,  Journal des Debats,  donosi  z Flo­

ren cji  , pod dniem j g  lutego : „  Od niejakiego cza­
su widoczna daje się postrzegać odmiana w systema­
t i c  , ktorego się rząd odsz trzymał .  Dostrzegamy nie-  
Ja k i ey  oziębłości międ zy  n a s z y m ,  a nćapohtańskim  
dworem.  Król  Joachim  wie lką n im  zadaje mespo-  
Koynosc. Monarcha ten tak sobie ludów włoskich  

8erca> ]2 t ^ no jest p r a w y m  M enarch On zostać  
spokoynynn.  Zdaje s i ę ,  i i  on zaw sze  jest po tó w  
w ezw ać  lądy tych krain do jęcia się oręża. Jeżeli  
!TIU zaprzeczą js?go tronu , można go uważać za g ło -  
XV.J te8 °  to w a r zy s tw a  Jedności, którego gałes ie  od 
s l p ,  oz  do W ied n ia  s ię ciągną. —  Nasz d w ó r  nie  
moj*. bydz s p o k o jn y m  na te  w y p a d k i ,  któreby rno* 
f ł y  nastąpić z r u c h u ,  przez M iu ra ta  k ierowanego .

° - 1  . ***̂  mamy.  _—. T rzy  w ie lk ie  f. imihjć z Flo-  
rencyi i Toskanii wyjechały .  W i e l e  osób które urzę-  
ny miały ,  w z ię ły  uw oln ien ie  od obowiązków.  Rząd  
staje się p o d e j r z l i w y m , a kilka jego aktów,  now©  
ogłoszonych ,  zdaje s i ę , źe duch nieufności  d \ k t o -  
wał.  ,— . Otrzymaliśmy kilkanaście gońcó w z W i e ­
dnia. Zdaje s i ę ,  źe dwór tamteyszy kieruje p o l i ty ­
ką naszą,  i przepisuie nam miarę w z g l ę d ó w , którey  
się trzymać powinniśmy  z d w orem  neapolitdńskim  , 
a to , żeby nie przyspieszyć zbyt  wczesnego z e r w a -

»'a’ ’—  JmĆ Wy*U l  Bern° r d in i  do
R z y m u . Domyślają się , źe on p o w ió z ł  o d p o w ie d ź  
na notę ministra s t a n u ,  w  rzeczy n ieprzys to yn e-  
go obeyścia się z kawalerem Z u c c a r i , konsulem nea-  
pohtanskim.  —  oyska neapol itańskie  ciągle s ię  
wzmacniają na wszystkich punktach swojey linii .  P o ­
dobno i sam M iu ra t  nie jest spokoyny;  na wsze lki  
Wypadek pornnażd on swoje  woyska przez noswe za-  
c i ą g i , —  X iązę  Borghese do Bononii wyjechał .  ”

W  teyże  gazecie czytamy : „ Z a r a  , d. 20 lu ­
tego'. Hrabia T ek e l i , magnat w ę g i e r s k i , tylko co tu  
p i z y b y ł ,  przysłany ode dw oru  A u s t r y a c k i e g o , dla  
objęcia d o w ó d z t w a  mayw’yzszego nad w o y s k a m i , k t ó ­
re w  naszey stoją' prowincyi .  N i e  w ie m y  jeszcze  
kto będzie panem naszym : A n g l ic y  zajęli  w  posiada­
nie punkta ;ńaywa żn ieyszć  na brzegach ,  i zdają się  
cńcieć sami jedni zająć tw ie rd ze .  Hrabia Tekeli \ 
“ °Wódzca angielski mocno s ię umawia l i  o d o w ó d z ­
t w o  w zamku nószego miasta: a po tem g o ń có w  do  
" Jedn ia  wysłal i .  D o  czasu ich pow ro tu  , d o w ó d z cy  
austryaccy i angielscy utrzymują się w  p u n k ta ch ,
lłoŁild zaymowanych ”  '

Gazeta  ryska,  Zuschauer , donosi ze WAoch. P a -
PJoź ciągle jeszcze jest s łabym Goniec  przed s ied-
mią dniami z R zym u  do P a r y ż a  wysłany,  zapewnia ł
ze w R zym ie  zupełna panuje ąqjokoyność.   N a r o z -

az Papieża,  Kardynał  Feche w rocznicę urodzin Ce* 
sarza austryackiego odprawił  mszą ś. obrzędem ponty*
łifealny m  Kardynał  M a u r y  uo N eapolu  się uda!___

11 lutego 2,5 o o nenpol i tańczyków do R aw enn y  
weszło  W  Neapolu  ma bydź senat,  którego cz łon­
ki co lat 10 wybierane będą. —  Król  Joachim  w e  
wszystkich swoich  oświadczeniach wielkie  okazuie  • o* 
ważenie  i przychylność dla A u s tr y i  i A n g li i .  __  S e ­
nat  genueński  wszystkich m ies zkańcó w ,  którzy han­
del n iewolnik ami p r o w a d z ą ,  ogłos ił  za ludzi  bez  
uczciwości ,  — W  W e n e c j i  are sztowano  w ie lu  Uni­
tor y  uszów , to iest  C z łonków  t o w a r z y s t w a ,  które
chce W ło ch y  w  jedno pańs two zamienić .  __  Xu»ź.e
Pokotu  do R zym u  powrócił .  Pa pież  kazał  zabrać  
ostatnią pocztę  neapoli tańską,  i oświadczyć , iż z 
polern nie ma zw ią zków  pocztowych .  Ścisłą też stt a i
graniczną w  tey stronie  w y c ią gn iono  W o y s k a  S v -
cyliyskie,  które  się vr Genui znaydują,  prosiły o p o ­
zwolenie  przeyścia przez kraie Toskańskie  do R zym u .  
ale im to od mów ióno .  —  F lo ta  t u l e n i a  ma kilka­
set francuzkich o f i ce ró w ,  g o r l iw ie  do Burbonów  przy* 
wiązanych,  do S y c y l i i  prze  wieśdź.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E .
W i e l k i e  massy woysk  austryackich do Włoch w y -  

ruszyły.  Ma ich tam zgromadzić  się i5 o ,o o o  l u d z i : 
podług innych  wiadomości  póydzie  tam tylko i s  pół*
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k ó w ,  z okol iczności  podróży  Cesarza do Włoch.  —  
A ngl icy  s i łę swą w Catta.ro do 12,000 p o m n o ż y l i . —  
Hieronim BonaparU  źy ie  w  Tryeście zupełnie iak w i ę ­
z ień  Stanu. W  pew n ey  tylko odległości  wolno mu 
oddalać się od miasta: Po l i cya  nie pozwol i ła  mu nie  
d a w n o  użycia przejażdżki morskiey.  —  Wszystkie
trzy państwa korsarskie Hiszpani i  w p y n ę  w yda ły------
W  Kopenhadze nie chcą te m u w i e r z y ć ,  że wojenne  
okręty  w  W e n e c j i  będące,  D a n i i  dostać się m»H; -—  
K r ó l  Ferdynand  Sycyliyski  ożeni ł  się z X ięż n ą  Cim io ­
na.  __  Jedna z włoskich gazet  zaprzecza , że w S a -
b au dy i  i G enu i , bi lo  lud kijami za t o ,  że me w o ­
łał , Niech i y i e  K r ó l ! —  W  Evian  , w Sabaudyi,  by­
ło  powstanie ,  które przez to  przyt łu mione zostało,  
i e  s traże ognia d a w a ły  W  W o l t r y ,  w genueń­
skie m , w  m ą c e ,  którą dla woysk  angie lskich dostar­
czano , w mle znaleziono żaprawioney trucizną, 1 dla  
t ego spdlić ią musiano.  —  X i ę ż n a  Gal l i i  dotąd iest  
W Neapolu* ( gaz .  rys .  Zusch.  )

1 O ś w i a d c z e n i e  w  i m i e n i u  m a ł o l e t n i c h  F e l i x a  i L u d w i k a  
K u s z p l e w s k i c h  , S y n ó w  i n a  t u .  u y c h  S u k c e s o r ó w  z e s z ł e g o  
S t a n i r ł e w a  K u s z e l e  w s k i o g o  S t r a ż .  G r o d z k n .  1 o p i e k i  p r z e z  
t e s t a m e n t  d o d a n e y ,  c z y n i  się z  okc U c z n o - c i  t e k i e y :  w  r o k u  
t e r a ź n i e y s z y m  1 8 1 5  m i e s i ą c a  m a r c a  3  d n . a  , z c h o d z ą c  z ł e -  
g o  ś w i a t a  S t a n i s ł a w  K u s z e l e w s k i ,  t e s t a m e n t e m  o s t a t m e y  s w e y  
w o l i  p r z v  ś w i a d e c t w i e  P i e c z ę t a r z y  c a ł y  s w ó y  f u n d u s z  l e ­
ż ą c y .  r u c h o m y  i ( u m o w n y  «>a d w ó c h  s w o i c h  S y n ó w  z  H a ­
n i  D a n i l e w i c z u  w  e y  s p ł o d z u n y c h  F e l i x a  , i L u d w i k a  K u  Za­
l e w s k i c h ,  u s u w a j ą c  w s z y e t k ę  e w u i ą  d a l s z a  f a i n i h i ę ,  z a p i s a  
1 z r z e k ł  sie.  —  M i ę d z y  za* m a j ą t k i e m  z e r z ł e g o  K u s z e l e w -  
sk i .  e o  w  T r o c k i m  P o w i e c i e  z n s y d u j ą e y m  się d z i e d z i c z n y m ;  
p r i y  n a d  t e n  w  G u b e r i i i i a o h  B i a ł o r u s k i c h  W i t e b . k i e y  1 M o -  
h i J  e w s k i e y ,  z e  s p a d k u  p o  z a b i t y m  b r a c i e  j e g o  r o d z o n y m  
B e r n a r d z i e  K u n z e l e w s k i m  S z a m b e l a n i e ,  d r o g ą  n a t u r a l n e g o  
k r w i  c i e k u  n a ń  s p a d ł y  W r n c h o m o ś c i , i w  s u n . m a e h ,  z r . a y -  
d u i a c y  sig f u n d u s z ;  o  k t ó r e n  j u ż  z a  ż y c i a  z e s z ł e g o  S t a m s ł a -  
WB “K u s z e l e w s k i o g o ,  p r z e z  j e g o  w  ó w e z n s  P l e n i p o t e u t a  W .  
J ó z e f a  G i e d y m i n a  t e r a ź u i e y s z e g o  S g d z i e g o  G r a n i c z n e g o  i. r g  
w  r o i  u  1 8 1 ^  > 1 8 * 4  w  i m i e n i u  t e g o ż  c z y n i ą c e g o ;  z  n i e k t ó ­
r y m i  D e b . t u r a m i  S z a m .  K n s z e i e w s k i e g o  k r o k i  p r a w n e  r o z ­
p o c z ę t e , n i  z o s t a ł y :  j e k e t o  z  W .  S i a n o ż e n t s k i m  P o . s e s o r e m  
d ó b r  T y c h o w a  w  M o h i l e w s k i e y  G u b e r m j  <> s n m m g  r u b l i  
f l ^ y a n a o y l n y c h  t - z y 4 » w ^ i «  k i l k a  t y s i ę c y ,  z  W W .  H a ł ł o w -  
ak-.emi  d z i e d z i c a m i  f o l w a r k u  w  C z a n s o w i k i m  P o w i e c i e  p o ł o ­
ż o n e g o  o s u m m ę  r u b l i  a - s y g n a c y i n y o h  s i e d m  t y s i ę c y  k  l k ą -  
*e t  2 H o ł y ń s k i e m ?  i d a l s z e m i  O b y w a t e l a m i ,  o r a z  z  r o z n e -  
oni ' ż y d a m i  —  J e k i e g o  o g u l n i e  d o p i o r o  M a ł o l e t n i  h u s z e l e w -  
a c y  b ę d ą c  m a j ą t k u  A k t o r a m i ,  g d y b y  p o d  p r e t c x t e m  u p r z e d ­
n i e g o  p l e n i p o t e n s t w a  r z e c z e n i  w  g ó r z e  D e b i t o r o w i e  Z e s z ł y . h  
B e r n a i d a  i S t a a i s ł a w a  K u s z e l e  w s k i o n , z  p o m i e n i o n y n r  W . 
J ó z e f e m  G i e d y m i n e m ,  i z  n i k i m  i n n y m  b e z  w i e d z y  O p i e ­
k u n ó w  J W .  J a k u b a  G o d a c z e w s k i e g o  M a r s z a ł k a  J r o o g o  1 
K a w a l e r a ,  i W J P P .  W i n c e n t e g o  Ż y l i ń s k i e g o ,  P i o t r a  S k a r -  
ż y r i k i e g o  S ą d u  n i ż s z e g o  Z i e m .  T r o c g o  A s s e s o r o W .  J o a c h i ­
m a  K o p c i a  i “P i o t r a  P a n k i e w i c z a  A d w -  k a t ó w  S r b s e h o w  T r o c ­
k i c h  n i e m t i i t y  m a ł o l e t n i o h  w y ż  r z e c z o n y c h  K u s z e l e w s l u o h ,  
w  ż a d n e  u k ł a d y  k o m b i n a c y i  n i e  w c h o a  >li . i p r o o e s m w  r o z ­
p o c z ę t y c h  n i e  k o ń c z y l i ,  o r a z  b y  n o w y c h  d a l s z a  k a m i l n a  
z e s z ł e g o  K u s z e l e w s k i e g o , z  n i k i m  n i e  r o z p o c z y n a ł a  p r o c e d e -  
Xó w  — s ł o w e m ,  a ż e b y  ż a d n e  p o d s t ę p n e  p o k ą t n i e  1 p u b l i c z ­
n i e  n a  k r z y w d ę  m a ł o l e t n i c h  f u n d u s z u  n i e  c z y n i ł y  f r y -  
m a r k i  p r z e z  n i e n i e y s z e  o ś w i a d c z e n i e  o s t r z e g a  sig > w  t y m  
c e l u  o n e  d o  A k t  s ą d o w n i e  p o d a j ą c  j a k o  O p i e k u n  p o d p i s u j ę  
T y s i ą c  o ś m s e t  p i ę t n a s t e g o  r o k u  m i e s i ą c a  m a r c a  1 0  d n i a .

J o a c h i m  K o p e ć .
I t o k u  181,5 m i e s i ą c a  m a r c a  r o d n i a .  P r z e d  S ą d e m  G r o d z ­

k i m  P o w i a t u  T r o c k i e g o  s t a w a j ą c  o b e c n i  A d w o k a t  W J P .  
J o a c h i m  K o p e ć  t a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  d o  A k t  p o d a ł .  J ó z e f  
Z y l ń h k i  G r o d z  P t u  T r o c g o  P r e z y d e n t .  A d a m  S t r a w i ń s k i  
S ę d z i a .  W i n c e n t y  Ł u k a s z e w i c z  - G r o d z .  P t u  T r o c g o  P i s a r z .

r JW  JP- Jan Kołłb Podkomorzy Rzeczyeki , t:zyni Oświadcze­
nie następne : w lecjecl) powyższych zbiegł poddany móy wieczysty, 
a razem skazkowy, Szymon Kazimierza syn , Kraiewski przezywa- 
3<lcy s*p t * na<J,a3̂ cy sobie tytuł szlachectwa, a istotnib iest P 1  ̂
danym 'm oim  z maiątku Mieżyć w Pttcik Lepelskim w ąjubernu 
Białorusko - Litewskie/ leżącego, ten poynrany zbieg w mieście 
"WiłkomierZu nie -duwnemi czasy uciekł, dowiaduie się o tymOśWiad- 
czaiący s i ę ,  że W Pttcia Witkomier: znaydywac się m o ż e j  »**” 
tein nadaie wolność WJP. Janowi Pułjanowi As3«ssorowi Sądu niż­
s z e g o  Ziem: Wiłkemir.- od Korony przeznaczonemu, tak do pozy­
skania , powodem jego urzędowania ; jako też do wyexaminowama 
dalszych wyprowadzonych poddanych z pod maiątku mojego, Z -wol­
nością zatrzymania Szymona Krajewskiego pod s w o j ą  władzą, a dal- 
szveh odesłania w guberniią witebską do mnie , i ten dodaie Wa­
runek , ponieważ Szymon Krajewski wiele poczyniwszy Oświad­
cza ącemii się szkód , usposobił suroroowny maiątek , i ten nie- 
któ;ym obywatelom zakredytował, co należy do Dziedzica, zatem 
izby żaden z obywate.i uie ważył się przyymować od moiego pod-
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danego ch łopa,  wlewków publicznie zastrzegam , owszem że będę 
z takowym obywatelem za przyymuiącego bezpaszportnego człeka, 
mieć do czynienia, zapowiadam: równie proszę Obywateli Gubar- 
ńii Witeńskiey ażeby pod żadnym tytułem i dalszych rozpoźyczo- 
nych pieniędzy niby przez Szymona Kraiewskiego nie oddawali , t a ­
kowe doniesienie w imieniu Aktora iako Plenipotent podpisuię. —* 
Datt r 8r5 mca marca 23 dnia w Wilnie. J; Kołłb Deputat.

i .  Sąd T a x a to r s k o  - E x i l y wizurski z  osób p o m ż a y  w y ­
ra ż o n y c h  sk ładaiący się, n a  sk u te k  R em issy  Sądu Głrgo M in: 
D e p a r t a m e n tu  ago, m ięd zy  J W -  Józefem  G a b ry e le m  O -k ie r -  
k ą  P o d k o m o rz y m  C he łm ińsk im  , i K a w a le re m  , a o n - g a  
K re d y to r a m i  i p.-etensorami 18 r r  R oku  Ju li i  181 d. naeta- 
łey ,  TaX ę , i E x d y w iz y i ą  K am ien icy  w  m ieśc ie  M 'ń»ku  *y- 
tu o w a n e y  , D óbr  Szacka z fo lw arkam i w  P o w ia ta c h  M iń s k im ,  
i J h u m e ń ;  le ż ą c y c h  , o raż  fo lw arku  P a rf ia n o w icz  z a t ty*  
n e n c y a m i ,  w P ow iec ie  W o łkow ysk im  . G u b t r n i i  G rodz ień<k i-y  
zn a y d u ią ce g o  się , i d a l szy c h  w sze lk ich  te g o ż  J W .  P o d k o ­
m o rze g o  Oakierki funduszów  d e te rm im i ią c e y ,  n ie m n ia y  sk u t­
k iem  D e k re tu  w ty m ż e  Sądzie E x d y w iz o r s k im  1811 R o k u  
A ugus ta  20 dn ia  zaszłego p ierwszo z iazdoflego.  K te m u  po­
wodem  w yszłey  z Sądu. G łłgo Miń: D e p a r t a m e n tu  ago  p ó ż -  
n ieyazey rezo lucy i , tę ż  E x d y w iz y ią  k o n ty n u o w a ć  n a k a z u -  
j^n ey ,  za w y d a n e m i  obw ieszczeniam i ad fu n d u m  w y r a ż o ­
n y c h  D ó b r  Szacka R oku  te taźn ieyszego  r 8<5 dnia 15 Ja-  
n u ś r y i  z iachaw szy  , i w naszane  m ię d zy  P rę c e d u ią o e u u  s t ro ­
nam i n iek tóre  k w e s t y e ,  i spory  z a ł a tw iw s z y ,  dla nieuzu* 
pe łn ioney  dotąd  p rz e z  P ro c ed u ią ce  s tro iły  p rzeznaozo i y  
K o m p o r tao y i  . 1 dla p r z y b y ły c h  te ra z  n o w y c h ,  M a ią tk u  6a-  
m u y ło w ic z  , w G ubern i i  G ro d z ie ń sk ie y , w  W o łk o w y sk im  
P ow iec ie  leżącego  i da lszych  , i p o m ia rów , za zgodą etawa- 
ia cy c h  stron , na osta teczne teyże  E x d y w iz y i  ro zsą d ze n ie ,  do 
d” 27 Jul: r .  te raźu ieyszego  r 8 !5> Po uznaniu  p ro ce d u iąo e  s tro ­
n y  złożenia w  ty m  Sądzie E x d y  w izorsk im  K o m p o r ta c y o w ,  
odroczył.  N a  ialcowy te r m in  , aby  w szyscy  J W .  Józefa  
Gabryela O-k ierk i P o dkom orzego  C he łm ińsk iego  i K aw ale ­
r a  K re d y to ro w ie  , i iak iegobądź  ty tu łu  p re tenso row ie  , a 
z  rzędu t y c h ,  i J W .  Kazi m ira  N o rb e r to w a  Z il ińska  S'ędzi- 
pa  Pokoju P tu  J n o w ro c ła w s k ie g o ,  J n te r w e p c y ią  do tego  S ą­
du  p rze z  Pocztę  p rzy sy ła ją ca  ze w szys tk iem i dow odam i swe- 
mj , p rze d  t e n  Sąd E x d y w iz o G k i  , sub amissione sw y c h  
pretensy iow  , iaw ih  się, m o c ą  R em issy  D ep a r tam e n to w ey  
Sądu G łłgo M ińsk iego  po w y że y  w y ra ż o n e y  , obow iązuie  . 
P r z y te h i  , że dla w szy s tk ich  n ie  s ta w a ią c y c h  K r e d y to r ó w  «( 
i p re te n so ró w  J W .  P o d k o m o rz eg o  Oskierki A m issy ia  sk u t­
kiem D e p a r ta m e n to w e y  R em issy  p rz e z  Sąd n in ieyszy  E * *  
dyw izorsk i zapisana zos tanie,  o s trzega .  K aro l  T o w ia ń 'k i  E x -  
d y w iz o r .  P io t r  Z a w a d z k i  E x d y w iz o r .  W i n c e n ty  Pawgc*
k i E x d y w iz o r .  _ _ _ _ _ _ _

r. Sad E x d y w iz o r s k i  w  M ttśc i  D e g u la ch  dla usatysfak* 
cy o now an ia  K re d y to r ó w  J W W .  H ie ro n im a  i B e n e d y k ta  ż y ­
ją c y c h .  a Józefa  i  Ig n a c e g o  z m a r ły c h  b rac i  M o ry k o u ic h  
e x y s tu ia c y  , zb l iżony '  do końca sw ey czynnośc i ,  i spodzie-  
w a ią c  się o tw o rz y ć  Izbę z n a m o w y  w d. 27 msca M a r :  R. te- 
raźn ieyszego ,  uw iadam ia  o te m  w szy s tk ich  J W W .  K> dyto- 
r ó w  , ż y c z ą c y c h  n a y d o w a ć  się p r z y  p ro m u lg a e ie  D ekre t ;  - -  
T y m  zaś k tó r z y  n a  t e n  dz ień  n ie  będą m og li  p rz y b y ć i  
daie  w ie d z ie ć ,  iż  ta k o w y  D e k r e t  będzie z lokow anym  
m ieśc ie  Swięoianaeh w K an c e l la ry i  Z ie m s k ie y  Z a w iley * k ie f  
u  R e g e n ta  Z iem sk iego  i G rodzk iego  P tu  Z a w ik  o raz  ni- 
n ieyszego  Sądu W g  o M a te u sz a  W o y n o w sk ieg o .  _  N ie m n ie /  
iż K o m o rn icy  r o z p o c z n ą  Sohedowanie w  d n ia  15 A p ry l*  
R oku  te raźr .ieyszego . — D a t t  1815 M a r :  r g  dn ia .  P re z y ­
d e n t  Z ie m :  Z a w il :  i E x d y w iz y i  Dowgiałło . P r e z y d e n t  Z ie m : 
P tu  T ro c k :  Ig a a c y  T ańsk i .  P re z y d e n t  G rodz : P tu  Kowie*1'
A d a m  K ozakoweki ^   ̂ ^

1 Niżey podpisani, w Roku pzzefzłym 1814. Dorh w Mieście W '1' 
n i e ,  przy Młynie Królewskim zwanego, pod Nru 265 fytuowaED 
od jPani Eleonory z Tarasowskich pierwiey Błaźewiczowey dopi®1 
Butkiewicz.owey Strain: Pttu Wiłkomirski jako Aktorki wdowy ^
afsystencyi Ópiekunow czyniącsy-, .nabywfzy, 1 za ony, za okazanie^ 
pewney i dostateczney ewikcyi i umówioną fumraę teyże-JPani ° '1' 
kiewiczowey Zup-łnie wypłar.iwfzy ; chociaż dotąd bli3ko iuż Rc 
fpokoyńie gofayduią, jednakże jeżeliby ktokolwiek w jakimbądź wz.tr^ 
dzie , chcicł roście do takowego Domu pretensyą , ma oną ,
w zamierzonym terminie , to  iest : do dnia 1: Maja idącego Ro . 
nabywcom w własnym Domie na Śznipifzkach pod Nm 915 ^  
szkaiącym ; po upłyuiemu jakowego, że wfzelkie jretensye , jaz*1 ( 
jakie okazać się mogły , za nie cżne i do nabywców nienalezn® 
uważanenai będą: zapowiadaią 1R15 Marca 24. Dnia.

Wincenty i Barbara Saulscy-

1 W y szły  z druku w e czterech  j ę z y k a ^ ’ 
i m ożna dostać w R edakcyi R u ryera Lite'^ 
skiego i w X ięgarn i Akadem ickiey P r a i v i d 1 ^ 

dla ch c ą c y c h  o d w ied za ć  Bibliotekę IIniw er S] ̂  
te tu  W ile ń s k ie g o , . ocięgi iey czytać i p o ż y c i  
Cena Exem plarza złoty  i .  groszy 10.
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JO ( )  I)  A T  E  K  D R U G I  D O  N r u  s 4 .

O B W I E S Z C Z E N I E ,  
i  Na  slcutek p rzed  pisania D e p a r t a m e n tu  Skar- 

howey w łasnośc i , 25go february i  ninieyszego i 8 J 5 
r o k u ,  pod Nrem 7^7 nasstałego,  Izba Skarbowa Li- 
tewsko-Wiłeńska obw ieszcza ,  iż będą oddawać się 
■w teyże Izbie, p rzez  publiczną l icy taoyą w sześcio­
letnią a r e n d o w n ą  d z i e r ż a w ę ,  od dnia i 2 g o  p r z y ­
szłego mca aprila roku bieżącego,  D obra  skarbowe 
pod tymcza^owemi administracyami zostaiące,  i w po- 
iłizszym t u  re je s t rze  o z n a c z o n e ,  całe mi fundami,  
lub folwarkami do nich n a l eżn em i ;  chcący zatem 
liry to a ać ta k o w e  D o b r a ,  maią się jawić do Izby 
Skat-bowey sami osobiście, lub p rzez  swoich p raw .

I ine umocowanych P len ip o ten tó w ;  z dos ta tecznem i  
ewikcyami w miarę dwóletniey in t ra ty ,  jaka  z l i ry-  
tacy 1 nastąpi  w t r z e c h  t e rm in a c h ,  to  jest : pierw- 
■ J - ' 9 g o  . drugim i2go ' ,  i t rzec im ostatnim X5go 
przyszłego miesiąca aprila, gdzie szczególne kondy- 
cye do kon t rak tu  s łużące ,  w każdym cżasi* okaza ­
li e będą M arca  11 dnia roku 1815.

Wincenty Tarnow ski  Sowietnik.
Za  S e k re ta rz a  Tytuł .  Sow Grądzkr.

Regestr  majątków Skarbowych w Gubernij W i-  
leńskiey, jakie orl dnia ggo kwietnia roku 1815 ma­
ją bydź wypuszczone z hcytacyi w sześrio letnią arędę.

-JŁ--------- J ----  ------- -... “■
Dochót ro-

Liczba czny na

N.
Srebro.

w Powiecie wileńskim . >
a.W!
3o-
i

dusz
płci
męs

Ruble
ko­

pie­
jek.

1 Klucz Szeszole uO l b ? 6 3783 7 8
2 Folwark  Bebrusy - 16 4 3 i 8 x 70
3 Starostwo Ławaryskie fis 1 28 933 4g
4 Place w Mieście Wilnie do 

Horodnictwa Wileńskie­
g o  należące ---- — 45 971

D z i e r ż a w y .
5 Kołqboryszki 5 23 6 7 6
6 Pelikany -  -  - 2 4 1 1 7 0
7 Gudelki - — — 9 °
8 Rotunce  - 4 4 73 33
9 Kurmelany ŁaWkuny 19 5-2 244 59

10 Pelikany c z y l i  Papunźe - 
w  O szm iańsk i/n .

5 7 241 4 2

i ■■ Starostwo Krewskie z dwó-
ma folwarkami - - 1 2 59 58g 2 0 8 0 721

D z i e r ż a w y . z

12 Krawcowszczyzna - 1 --- 35 9 °
i 5 Czotyrki  - 6 4 i 1 8 2 25
i 4 Nierowka - •— 60 —
15 Koniuszestwo Oszmiańskie 

w Zawileyskim. 
D z i e r ż a w y .

i 4 27 1 20 9°

16 Wideyszany 9 27 16 6 8 0  i
‘7 Rusoliszki - 1 1 53 75 i

w Trockim.
t 8 Część Starostwa Niemo-

noyckiego -  - - 8 6 i 59 1 1 7 2 54
D z i e r ż a w y .

*9 Brażeła -  -  ' - 9 1 *3 9 1 0 1 7 97*20 Buble - 2 5 1 1 9 X I  0  2*
2 l ^Vozniczany — 35 7 0

i  11 Buryszki - 5 — 4 o 5o
!20 ^Udzintany - 10 8 0
,24 VVobole - 3 7 12 MW-
'35i 0 Mieszkacie - 4 9 6 0 38 i
26
27

Hornokole - 4 11 27 39
Nowosiady -  -  ■ - 1 1 i 53 5o

28
w Kowieńskim.

Starostwo Kurmiałowskie 7 6 2 7 0 i 423 6 2
*9 Część Starostwa Rurnszysz- 

skiego z Kluczem W en -
dziagolskim -  - i 55 2 9 4 2 4 7 6 2 0

Oo D z i e r ż a w y .
Szlikie _ 18 32 1 8 b ' 2 0

5 2
33

Powierzchnie 5 i 127 1 1 7 3 ! 64 ,̂
Sylgiany i Gerwiany 18 36 282 i 5
Kołupie « 4 8 26 25 I

1 4 1 Łąka  Ostrów -  - —
4

O S 78*1

L -j3 o
w braiiawitviui. 1 • • ■ 

42
i - .

Starostwo Pluskie
D z i e r ż a w y .

5 1 2ÓS 80

;36 Obole -  - 4 11 57 Co
°7 Miłasze - 16

1
43 278 4 o

38 Cześć Starostwa Bernatan-
i 57

skiego. - 11 4o8 i 5
w Rosieńskim.

76 23 1 r
39 Star . Saskie 20 a 6 J73|
4o Starostwo Jaswoynskie

io3 5 q34z dwóm* folwarkami 219 9 >4j
D z i e r ż a w y .

34 i Ciganiszki » — —  i
42 I Ł iosZ -  -  - 2 15 3 o 52 ! 1
43 Kawsze - 8 1 9 ' 63 .2
44 Kubeluny Lencze Ositany 74 68 1 7«
;45 Dulkie - - 8 18 A >i . 1
46 Btswoynele - — ——. 4 v ’
4?
48
4g

Z.isztowty - 
Koyrany -  
Kiawki -

12
20
20

26
65
45

* gb 1 u
•^97 9 4f! 
3>3 10

5o Juryzdyka w Mieście Ro-  
sienach - — — 9 —

5i Ditto Piosień^ka
w Telszewskim.

3 i

D z i e r ż a w y .
765 2 Zylwcie - 2 5 35

tokO Łopaycie - 
Zaruby -

21
..

7 5 4 I9 827!41
54 Ruszy ny - 4 10 87 |5
55 Ryszkiany - — — 36 45
56 Wideykie -  - .. 7 *9 173196
57 Poiznie 3 8 162 3 »
58 Mieaycie - 7 9 220 96^
79 Kierbedzie - 3 1 0 . 111 97|
60 Jezioro Luksztany

w Szawelskim.
— 5o 0

61 Starostwo Powendskie i ✓

Gintenskie - i 46 4o6 1955 8 1
62 Dito — . Pożyźemskie - 10 66 58 68
63 D i t o ----Montartyskie

D z i e r ż a w y .
3 2 18 _

64 Dargiany - u .— 78
63 Pełaynie 5 4 Ói

w U pilskim.
66 Traktyer  1 młyn wodny

w Mieście Poniewieżu - *—r — 3388 54
I6? Folwark Krtn iczyn 5 . 208 2 jo8 3o
68 Starostwo Poieziorskie - J 7 20 ł 95

!!69 Dzierżawa Skilwiany 2 2 36
7° Starostwo Giegierkie 16 33 589 9 1V w Wiłkomierskim.
7 i Starostwo Okmianskie 11 27 i 36 641
72 Dito —  Pnpnńskie 43 i 5o i o 4 a 2
73 VYoytowstwo Pomuskie - 48 100 1 o 4 2 71 

574 Dzierżawa Wiłkobruki  - 16 5 i 3o4

Sowietnik Stanu Ignacy L istow sk i .
_  Naczelnik Stoła Rogala L ew ick i,

Litewsko - Grodzieńska Skarbowa I z b a ,  podaie 
do publiczney wiadomości, że na mocy odebranego o4 
ministerstwa Finansów, z Depar tamentu  Monarszych 
własnościów, przedpisania pod datą 25 lutego te ra ź -  
nieyszego roku , za Nr. 7 8 ,  z wyrażeniem Naywyź-  
szego JEGO IM PE R A T O R S K IEY  MOŚCI R o z k a z u ,  
na przedstawienie kommitetu Ministrów nastałego,  
oddawać się będą z publicznych ta rgów ',  w sześcio­
letnią na arędowną possessyą , od 12 kwietnia r. b. 
zaczynającą się, wakujące , i w Skarbowym zawiady­
waniu zostające maiątki w grodz.ieńskiey gubernii po ­
łożone Ltoby  życzył wziąść one w Possessyą, u-  
dać się zechce do Izby Skarbowey Grodzieńskiey dla 
licytacyi, z dostateczną ewikcyą,  przynaymniey dwo-  
letniey intracie odpowiadającą , na następne ter  mina: 
pierwszy 26 drugi 3 i  m a rc a ,  i trzeci 1 kwietnia te- 
raznieyszego roku.  W  jakich mianowicie powiatach te
majątki  są p o ł o ż o n e ,  i w i e l e  w  nich znayduje  s ię  d y ­
m ó w  i dus z ,  do łą cza  s ię  p r z y  t y m  wia do m oś ć .  P o s z c z e ­
g ó ln e  zaś  o p i s a n i e  F o l w a r k ó w ,  i I n w e n t a r z e ,  a takoZ  
warunki k o n t r a k t o w e ,  p r z y  targach ob ja w io n e  będą.

fjista  maiątków Skarbowych w gubernii grodzień-



3 5 o 3 5 i

* k ić y  , j a k i e  o d  d n i a  l S g o  k w i e t n i a  r o k u  i 8 i 5 m a -

0 -------r--------"---------------- ~----------------- ------- Dochód tocz-’
Liczba n y  na assy-

gnacye.

N a z w i s k a  m a j ą t k ó w a
s0<

d u S Z
płci

nięzlc.

■
Ruble kop.

W Powiecie Grodzieńskim  
K o l o n i i a  kr y n ic z n a

—
. — ___ i o 3 5o

W s i e  O z i e r a n y  - .48 i o 5
3  i  6 6 6 i—  Z a r n o w k a  -  - 6 0

—  W i s z n i o w k a 1 7 34.
W o y t o w s t w o  Sałackie 8 7 2 7 5 4 i  j 3 ♦ i i
F o l w a r k  S t r u h a -  -  -  - 2 5 59 4o

w  P ow iecie  S łon im sk im
D z i e r ż a w a  C h o d z i e w i c z e  - — 33'9 7 5

----  ----  K o k o s z y c e  - 12 45 1 lO'J i d
—  —  L e w k o w i c z e  - 1 3 6 2 10
—  —  K o w a l e  -  - — — 2 3 o 25

w  Powiecie  L id zk im
D z i e r ż a w a  U h o l n i k i  -  - — — 3 9 6 0

—— —  L i k a n c e — — 2 7
—  —  P u h a c z e  i M a l a t y -

i o 5cze  -  -  - — __
W i e ś  B aks zty  i F i l i p o w c e 11 2 1 3 4 S
w  P ow iec ie  N o w o g r o d z k im
S t a r o s t w o  P o p k o w i c k i e  - 4 10 240
D z i e r ż a w a  K i j c h a r o w s z c z y -

zna — — 9 6
w  P owiecie  B rzesckim ■ <

D z i e r ż a w a  Rad ość  -  -  - 7 2 7 3 7 4 25
K lu c z  P r z y ł u c k i  -  -  - 1 7 1 4 o 3 3 3 8 2 S 1 =
F o l w a r k i  IJul eni cki  -  -  ' 2

—  P e r k o w i c k i 4 a i 1 0 9 2 1 1 2 l 5 28^1
—  P r u s k o w s k i

4

w  P ow iec ie  K obryń sk im
S t a r o s t w o  K a l i t s k i e  - 2 6 1 7 8 5o

w  P ow iecie  P r u ia ń s k im
F o l w a r k  B r a ł o w i c z  -  - 58 2 0 9 o o 8 5 53

—  . S k u p o w o  -  - 5 3 119 1 8 8 n 3 ° f :
—  N i e m i e r z  - 4 5 1 7 4 i 9 7 5
—— M  i s i e w i c z e  z ws i ą

O r u s z k o w o  - 83 245 24 lO 5o
----  L i  p in y  - 5 1 7 6 0 0 1

V i c e  G u b e r n a t o r  K o n s y l i a r z  St an u  i K a w a l e r
M ; c h a ł  A n d r z e y k o w j c z  

J ó z e f  Obt iiski  S e k r e t a r z  G u b er ń sk i .

i  Za przykładne ze wfzech miar i prawdziwie ludzkie z m ie- 
fzkańeami obchodzenie się pierwszey Roty Półku Małoroa: Grenad: 
pod Kommendą W. Fortunata Cyryny Sztab3 Kapitana, przez cały 
czas konsystencyi w maiątkach PP. Benedyktynek Wileńskich ; imie­
n iem tychże Benedyktynek i Proboszcza Tweręczańskiego, podzię­
kowanie W. Kapitanowi i rzetelna wdzięczność , publicznie sje o- 
swiadcza. Z Twerecza , »S Marca i8 '5- Roku.

i  Uwiadamia się Szanowną Publiczność , że przejeżdźaiący przez 
Wilno Kupiec Moskiewski, a fam rodem Persyanin , który m i do 
przedania uaygustownieyfze różnego gatunku rzeczy, jako to :  Szale, 
Chustki, i perły; ma miefzkanie tymczaaowie w Domie JPP. Mil­
lerów na Ulicy Niemiecltiey, Achmett Memetd.

* Między papierami po Szyszkach na mnie fpadłemi znalazłfzy wa- 
ine  dowody do dóyścia fukcefsyi. kilkaset chat w Xięstwie Warfzaw- 
akim będących po ś. p. Katarzynie Sufczyńskiey Kafztell: Matce An­
toniego Szyfzki Stoln: Brasł: i Franciszki z Szyfzkow Hrebnickiey 
Prezyd: Kommifsyi Cywil: Wóysk: W W ttw a Potockiego : gdy po­
wziąłem wiadomość, iż W W. Lipniccy z Sufczyńskiey rodzący się , 
a  ruiefzkaiący w Powiecie mnie niewiadomym Guberniów Litwy czy 
w, Koronie, w równym zś mną fą stopniu : przez tę więc odezwę 
Ich uprafzam : ażeby chcieli odnieść się do mnie choć pismem <lo 
Kancellaryi Powiatowey Marfzałka Lepei3kiego Guberń: Witebskiey 
dla skom na unikowa ni a się w potrzebach pomienionego interesu , albo 
przedania mnie , jeśli udowodnią . fwoiey fćhedy, czego do dnia rg°  
Julii Roku idącegO czekać będę, po którym terminie prawny do— 
pominęli rzeezoney Sukcefsyi rozwiną postanowiłem.

M. Hrebnicki b. Marfzałek Lepelski i Kawaler.

I .  D e k r e t e m  Sądu M a g is t r a tu  W i l e ń s k i e g o  D nia  10 M a r ­
ca  R oku  t e ra fm e y e z e g o  r 8 i5  w  S prawie  S x d y w i z a r s k i  ey  
J P a n a  W iih e la ia  i l e f - l d s  n e - te ły m  , pos tanow iono  w y p r z e ­
d a ć  m aiątek  onego— Jak o ż  d w o rk i  t e g o ż  Refe lda  w W iln ie  D* 
A n toko lu  n ie d o c h o d z ą e  do Kościoła Świętego P io t r a  n ad  brz® ' 
g ie m  rze k i  W ilii  z p rzy y śc ia  od m ias ta  p „d  N r a m i  1361, 
*3 , 1363 , i 1387 leżące n a  ie d n y tn  p l«ou  zb u d o w a n e  ,

lak  są w  swoim obrębia r o z d z ie lo n e ,  t a k  po ndzielni® w y ­
p rz e d a n e  zostaną p rze z  L ie y t a c y e  , w  t e rm in a c h  2 p ie rw ­
sz y m  dn ia  z ,  d r u g im  d n ia  5 ,  i t r z e o im  os ta te czn y m  d n ia  
6 ,  n as tępu jącego  m iesiąca  A p r i l a ,  iako t o :  im o :  N .  136*
i 1362 zaw iera iąoe  w  sobie z  d r z e w a  zb u d o w a n e  .* B ro ­
w a r  p iw n y  z K o t ł e m ,  C z o p e m ,  K iisz tok iem  , i c z t e r m a  
K a n tn a ra m i  , o raz  u d z ie ln ą  s t a n c y y k ę ;  S łudow nię z susznią 
i c z o p e m ;  o s o b n o ,  s tancyę  z Br. w a r e m  g o rz a ło z a n y m  i 
d w ó m a  s ta ie n k am i  ; S p ic h rz  z sa lką , i s ta n cy ę  d r e w n ia n ą  
z dw óina  pokoikam i łą c z n e  z sienią i s tancyą  m u ro w a n ą .  — 
zdo: N .  1563 z a w ie ra ją c y . - s tancyę  z p r z e p ie r z e n ie m ,  sień, 
i B ro w a r  g o rz a łc z a n n y  z K otłem  trąb n ik ie rn  , i d w ó m a  czo­
pam i.  — 3tio: N ~  1387 za w ie ra jąc y  dw ie  s tancyę  z p rz e p ie ­
rze n iam i , i lodow nią  pod o n e m i ;  i osobne dwie p iw n ic a  
m u ro w a c e ,  o raz  O gród  f ru k to w y  i w a rz y w n y .  — A b y  p r z e to  
Jm ś ć  A m b ie n c i ,  dla n a b y c ia  w iecznośc ią  w y ż  r z e c z o n y c h  D o. 
m ow  ; r ac zy l i  w  w y r a ż o n y c h  t e rm in a c h  , n a y d y w a ć  się 119 
m ie y sc u  położenia t y c h ż e  D om ow ; w ty m  czyn i się n in iey -  
sza P u b l ik a ta  , k tó r ą  iako D e le g o w a n y  ku t e m u  U rz ęd n ik  
podpisuię —  Dnia ao M a r c a  18 >5 R oku .  O n u f ry  O r ło w ­
ski R a d n y  M  W ilna .

i  Dnia 14. Marca z Domu pod Nrem 129. na Uliry Zamkowey 
zginęła wyżlica małego gatunku koloru kasztan: z białemi plama- 
r u i ; irtoby olniey wiedział, raczy donieść Gospodarzowi,

3 M a rsz a łe k  G nbern ij  L i te w sk o  • W ileńsk iey  i k aw a le r ,  n- 
w iadam ia w szy s tk ich  ż y c z ą c y c h  .u t rz y m y w a ć  s tacye  p o c z to ­
we w  G ubern ij  W i le ń s k ie y ,  iż konna pocz ta  na  nas tępna  
l a t a ,  w y p u szc zo n ą  będzie p rz e z  p u b l ic zn ą  l i o y t a c y ą , te rm i-  
na zaś naznaczone  do l i c y t a c y i , dw a p ie rw sz e  to iest : ao i  
23 ap ry la  w Pow iatach  , a t r z e c i  i os ta tn i nas tępnego  3 m a ­
ja w Izbie S karbow ey  W ileńsk iey ,  na  k t ó r e ,  l i c y tu ją c y  m a ­
ją  się stawić z p r a w n y m i  e w ik e y am i —  D a t  w W i ln ie  d n ia  
15 m a rc a  1815 r °ku-

g. Sąd a p p e l la c y y n y  g r a n ie z n y  W ileń .  na te ra ź n ie y sz y o h  
n ied aw n o  o m in io n y c h  e lek o y a ch  sz lacheck ich  w y b r a n y ,  
w  czasie p rz y z w o i ty m  , o tw o rz y w sz y  sessye swego sądow ­
n ic tw a  w  d o m u  P r e z y d e n ta  te g o ż  Sądu JO. X ięo ia  A n to n ie ­
go G iedroycia  w  Mieści.e W i ln ie  pod N r e m  z o t  sy tuow a­
n y m ,  > w o d byw an iu  c ią g ły m  ta k o w y c h  aessyów , nie w i­
dząc w c h o d z ą c y c h  z p rośbam i s tron  i d z ie ł ,  w n o s i ,  że tejr 
p r z s r w y ,  o d b y w aiące  się e le k c y e  m o g ły  stać się p r z y c z y ­
n ą ,  w ięc g d y b y  o b yw ate le  w iadom i z pew nością  o e x y s te n -  
oyi te g o  Sądu b y l i ,  n in i^y-zą  pub lika tą  o b w ieszc za , że Sąd  
appe l lacy iny  g ra n ic z n y  W ileń .  w czasie n a le ż y ty m  w e d le  
ustaw S ądow nic tw o  swoje r o z p o rż ą w a z y ,  c iąg le  i b e z p rz e r -  
w y .o n e  o d b y w a ,  a z tą d  , że każ iy  m aiący w t y m  Sądzie  
in te ress ,  każdego  czasu w ch o d z ić  z prośbą m o ż e , o p ró cz  
ty lk o  dn i ś w ią te c z n y c h  i D w o rsk ic h ,  w k tó r y c h  sessye Są­
dow e z p rzep isu  zw ie rzchnośc i  nie składają się, i w  t y m  za­
m ia rze  n in ieyszą  aw iz ac y ą  k a ń c e l la ry i  sw ow y u c z y n ić  za- 
d e te rm iu o w a ł .  S ądu  ap p e l lacy inego  G ra n .  Wileri. R e g e n t

A d a m  Dauksza.

a. Sąd T a x a to r sk o  E x d y w iz o r s k i  , z  m o c y  D e k r e tu  w  Są­
dzie S praw  C y w i ln y c h  B iałostock iego  i Sokolskiego Pow ia­
tó w , '  dn ia  8 Ju li i  18 c4 roku  zapadłego  , T a x ę  i E x d y w i -  
z y ą  M a ią tk u  Łososna zw ana  M atk iew iczow ska  z a t ty n e n c y a -  
mi i dalszego , po  zesz łym  W .  D om in iku  M a tk ie w ic z u  , na  
Sukcessorów  , to  i e s t : W W .  Jg n a c e g o  M a łk ie w ic z a  Syna i 
A n n ę  C ó r k ę ,  W . J a n a  S ierpu tow sk iego  Z o n ę ,  s p a d łe g o ,  
po  m ięd zy  K re d y to ró w  i p re te n so ró w  te g o ż  W . D o m in ik a  
M a tk ie w ic z a  G yca  p rze zn ac za iąc eg o  , w ty m ż e  M a ią tk u  Ł o -  
aoena dnia 31 A ugus ta  i 8 r4 roku  rozpoczę ty  ; p rz e z  n in iey -  
sze U rzędow e obwieszczenie t r z y k r o tn ie  w pub lic zn y o h  g az e­
ta c h  ogłosić się p o w in n e  : Uwiadam ia i w zy w a w szy s tk ich  
W ie rz y c ie l i  w y ż e y  nam ien ionego  W ,  D om in ika  M a tk ie w i ­
cz a  do M a ią tk u  onego Ł ososny  z a t ty n e n c y a m i  w  połowi® 
p r z y n a le ż n e y , 1 dalszego w sze lk iego  p r e te n s y e  śc ie lących ,  
oraz z iak iegobądźko lw iek  w zg lę d u  p raw a  m a ią c y c h  , iżby  na 
dn iu  25 A ugusta  18*5 r oku , jako p o w tó r n y m  z iazdu  t e r m i ­
nie , p r z e d  ty m  S'ądem E x d y w iz o r s k im  sami p r z e z  s ieb ie ,  
lub p ra w n ie  od siebie u m o c o w a n y c h ,  sta wili s ię ,  i p r e te n ­
sye swoie z łożyć  się m a ią e y m i  D o k u m e n ta m i  udow odniali  J 
w  p r z e c iw n y m  bo w iem  zd a rzen iu  , każdego  niestaw aiącego 
p r e te n s y a  upadow i p o d p a d a ć  b ę d z ie ,  o raz  za us ta lą  na  zaw ­
sze zapisaną i ogłoszoną zostanie. D a t t  w  Łososnie dnia t 
y b r  1814 roku, E ra n c isz e k  Szódźki Sędzia P ow ia tow y  Białosto­
ck iego  i Sokolskiego P ow ia tow , E x d y w iz o r .  M a rc in  J a w o ­
rowski Sędzia G rodzki P tu  Białostockiego E x d y w iz o r .  
W i n c e n t y  S z y rm a  Assesor Białostoskiego i Sokol. Pow iato^- 
E x d y w iz o r ,

3 . w  D o m i e  J P a n i  F r o b e n o w e y  z n a n y m ,  s ą  p o k o -  
i e  z  o g r o d e m  d o  n a i ę c i a ,  k t o  s o b i e  ż y c z y  n a i ą ć » 
n i e c h  s i^  z g ł o s i  d o  A k t o r k i  t e g o  d o m u  p o d  Nrefl*  
i 333  n a  P o p ł a w a c h  m i e s z k a i ą c ą .  D a t  w  W i l n i e  (nc® 
m a r c a  17 . n n i a  i 8 i 5 r o k u .  R o z a l i a  F r o b e n o w a  ? * 
t e r a z  S o ł o c k a  M a j o r o w a .


